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Po zgonie Prezydentowei Mościckiej.

Pośmiertny hołd całego kraju.
Zwłoki ś. p. |Prezydentowej Moś­

c ick ie j zostały przewiezione ze Spały 
i  złożone w kaplicy zamkowej.

Wczoraj o godzinie 9 m. 30 ks. 
b iskup  Gall odpraw ił w kaplicy cichą 
mszę, na której obecni by li p, Prezy­
dent z rodziną, premjer Prystor, mar­
szałkowie Sejmu i  Senatu, ks. biskup 
K ubina oraz członkowie domu c yw il­
nego i  wojskowego.

Od godziny 10 rano począł płynąć 
przez zamek nieprzerwany ciąg ludzi, 
którzy chcieli złożyć ostatni hołd ś. p. 
M ichalin ie Mościckiej.

Schody oraz sale zamku, wiodące 
do kaplicy, oświetlone były żyrandola­
m i spówitemi krepą. Wszędzie mnós­
two kw iatów  i zieleni.

Na twarzach tłum u znsć powagę 
i skupienie. W  ciszy i skupieniu po­
suwano się wolno poprzez sale i ko ry­
tarze. D rzw i od kaplicy otwarie, wstę­
pu do środka broni szarfa i krepy. 
Na katafa lku otoczonym kwieciem i 
wysokiem i woskowemi świecami, spo 
czywa trumna. Zw łoki przykryte lek­
kim  całunem krepowym.

U drzw i kaplicy pełni warte z bro­
nią na ram ieniu dwu podoficerów z 
oddziału zamkowego.

Ludzie na chwile przystają przed 
kaplicą. Znać, że nie przyszli tuta j 
ze czczej ciekawości. Ciche west­
chnienia są spowodowane szczerym 
żalem.

T łum  płynie.
Ogromna kolejka sięga aż mostu 

Kierbedzia. Tak było bez przerwy 
przez cały dzień. Dziesiątki tysięcy 
ludzi przeszły przez zamek.

O godzinie 5 p. p. podwoje zamku 
zamknięto. Dostojna cisza śmierci za­
legła kaplicę i przyległe komnaty. Po­
woli zapanował mrok. M igotliw ym  
blaskiem płonęły gromnice, z pod kre- 
powycn zasłoD płynęło przyćmione 
światło kryształowych żyrandoli.

X
W  salach M irowskiej i Oficerskiej 

ułożone były na stolikach księgi kon­
dolencyjne. Składali w nich swe pod­
pisy członkowie rządu, przedstawicie­
le państw obcych, geDeralicja, ducho­
wieństwo, św iat naukowy, organiza­
cje społeczne.

X
Na zamku pod wieżą zegarową 

powiewa czarna, żałobna chorągiew. 
Na gmachach wszystkich poselstw i 
konsulatów flag i pcspuszczano do po­
łow y masztów.

Eksportacja zw łok ś. p. M ichaliny 
Mościckiej do katedry odbyła się 
wczoraj o godz. 7 po poł.

Katafalk ustawiono w nawie głów 
nej kwatedry.

Ze wszystkich zakątków Polski i 
z zagranicy napływają depesze i lis ty  
kondolencyjne, będące wyrazem głę­
bokiego i  serdecznego współczucia dla 
Pierwszego Obywatela Rzeczypospoli­
tej, którego dotknęła tak bolesna 
strata.

PARYŻ. Cała prasa francuska w 
obszernych depeszach donosi o zgonie 
śp. prez. Mościckiej, zaopatrując je w 
bardzo sympatyczne komentarze. Pra­

sa francuska podkreśli w ie lkie  zasłu­
g i zmarłej oraz w ybitną rolę, jaką od­
grywała w życiu społecznem, wyraża­
jąc prez. Mościckiemu prawdziwe 
współczucie.

Cały szereg osób ze świata poli­
tycznego i artystycznego wysłało na 
ręce prez. Mościckiego depesze kon­
dolencyjne. Podkreślić należy, że po­
chlebne w zm ianki o zmarłej znalazły 
się we wszystkich organach francus­
kich , bez względu na ich ustosunko­
wanie się do Polski.

KANSAS CITY. Polska ekspedycja 
olim pijska p r z e s ł a ł a  Prezydentowi 
Rzplitej kondolencję z powodu śmier­
ci ś p. Prezydentowej Mościckiej.

W IEDEŃ. Prezydent republik i aus- 
trjackie j M iklas wystosował do Prezy­
denta Polski Mościckiego następującą 
depeszę kondolencyjną:

„Na wiadomość o zgonie Pańskiej 
Małżonki, głęboko wzruszony, proszę 
Waszą Ekscelencję o przyjęcie wy ra­
zów mojego głębokiego współczucia i 
szczerych kondolencyj” .

W IEDEŃ. Kanclerz austrjacki dr. 
Dollfus w towarzystw ie sekretarza u- 
rządu spraw zagranicznych Petera

przybył do poselstwa polskiego, celem 
złożenia kondolencji na ręce pos. Łu- 
kasiewicza z okazji zgonu małżonki 
Prezydenta Rzplitej Mościckiej.

BERLIN . — Prezydent Rzeszy H in 
denburg przesłał na ręce Prezydenta 
Rzplitej Polskiej Mościckiego telegram 
z wyrazami serdecznego współczucia 
z powodu.zgonu małżonki Prezydenta

PARYŻ. — Pierwszy szef gabine­
tu  premjera Herriota Riviere wyraził 
ambasadorowi R. P. kondolencje w 
im ieniu prezydenta Lebruna i premje­
ra Herriota z powodu zgonu ś.p. Pre­
zydentowej Mościckiej.

W  ciągu p iątku nadeszły depesze 
kondolencyjne do Prezydenta Rzplitej 
od Prymasa Polski, kard. Hlonda, du­
chownych wszystkich wyznań, prezy­
dentów miast, oraz redakcyj pism, od 
słynnego lo tn ika  transoceanicznego 
Hausnera i w ielu innych.

Rada organizacyjna Polaków z za­
granicy wystosowała do P. Prezyden­
ta następującą depeszę:

Kancelarja cyw ilna P. Prezydenta, 
Warszawa— Zamek. Rada organizacyj­
na Polaków z zagranicy boleśnie od­
czuwając cios, ja k i spotkał najwyższe­
go Dostojnika Rzeczypospolitej Pol­
skiej, zasyła Ci Panie Prezydencie w 
im ien iu  7—m iijonowej Polonji zagra­
nicznej wyrazy głębokiego współczu­
cia.

Zwycięstwo polskich lekkoatletów
w Chicago

rzuciła 137,3 i trzy czwarteCHICAGO. Rozegrane zostały tu 
w ie lkie międzynarodowe zawody lek­
koatletyczne z udziałem szeregu o lim ­
p ijsk ich  reprezentantów. Polacy osiąg­
nęli w zawodach olbrzym i sukces, 
zajmując cztery pierwsze miejsca.|Bez- 
wątpienia najcenniejszy jest rekord 
światowy, pobity przez Weissównę w 
dysku. Weissówna zrehabilitowała się 
zupełnie za porażkę w Los Angeles i 
pierwsze miejsce, a zarazem i rekord 
zdobyła względnie łatwo. Walasiewi- 
czówna jeszcze raz podkreśliła, że jest 
najszybszą kobietą świata. W Chicago 
zwyciężyła łatwo na 100 i 200 m., b i­
jąc w tej ostatniej konkurencji rekord 
światowy. Największe zainteresowanie 
wywołał bieg na 5000 m. ze względu 
na pojedynek pomiędzy Kusocińskim, 
Lehtinenem i amerykaninem H illem . 
Zwyciężył dość pewnie Kusociński, 
chociaż czas, osiągnięty przez niego 
jest stosunkowo słaby. Drugie miejsce 
zajął amerykanin H ill. Lehtinen wbrew 
przewidywaniom nie odegrał żadnej 
ro li, gdyż odpa ił w pierwszej połowie 
biegn. Poziom zawodów był bardzo 
wysoki. Świadczą o tem owa nowe 
rekordy światowe i cztery wyrównane.

Techniczne w yn ik i zawodów przed­
stawiają się następująco:

Bieg na 100 m. pan: 1) W alasiewi- 
czówna (Polska) w czasie l i , 9 sek. 
(rekord światowy wyrównany).

Bieg na 200 m. pań: 1) Walasiewi- 
czówna (Polska) w czasie 24,1 sek. 
(n ow y rekord światowy).

W dysku Weissówna zajęła p ierw ­
sze miejsce, bijąc rekord światowy us­
tanowiony na Olimpiadzie przez Ć pe- 
land blisko o 1 metr. W ynik Weissów- 
ny wynosił około 41,20 m.

Według m iary amerykańskiej W eis­

sówna 
stóp.

100 m.: 1) Metcalfe (Stany Zjedn.) 
w czasie 10,3 (rekord światowy w y ­
równany), 2) Borchmeyer (Niemcy), 
3) Salvieti (W łochy).

200 m.: 1) Borchmeyer (Niemcy) 
w czasie 21,2 (rekord światowy w y­
równany).

110 m. przez p ło tk i: 1) Percy Beard 
(Ameryka) w czasie 14,4 sek. (rekord 
światowy wyrównany).

5000 m.: 1) Kusociński (Polska) w 
czasie 14:59,9 przed amerykaninem 
H illem .

800 m.: 1) Edwards (Kanada) w
czasie 1:55.4 przed Peltzerem (Niemcy).

Zwrot w procesie Gorgoncwej.
KRAKÓW . Jak już donosiliśmy 

akta sprawy Gorgonowej zostały z 
sądu krakowskiego przesłane do pro­
kuratury.

Wczoraj urząd prokuratorski na­
desłał do sądu sensacyjny wniosek.

Prokuratura domaga się zbadania 
stanu umysłowego R ity  Gorgonowej 
oraz Stasia Zerem by.

O ile badania stanu umysłowego 
oskarżonej nie stanowi nic nowego, o 
ty le zbadanie stanu umysłowego Za­
remby, występującego w ro li świadka, 
stanowi nielada sensację. We wniosku, 
prokuratura proponuje, by badania 
ookonali prof. dr. Wachhoiz i dr. Jan­
kowski, biegli lekarze sądu krakow­
skiego.

Wniosek został przesłany do pre- 
zydjum sądu celem powzięcia decyzji.

Lot ilo llisona przez Htlantyk.
Aeroplan przeleciał nad Halifaxem .

LONDYN. Do Londynu nadeszły 
dwie depesze z okrętów, żeglujących 
na A tlan tyku, o lo tn iku  Moliisonie, 
mężu znanej Am y Johnson— .dziew ­
czyny nieba", który wystartował z 
lo tn iska pod Dublinem, aby przele­
cieć A tlan tyk  i tą samą drogą w ró­
cić do Europy.

We wczesnych godzinach poran­
nych nadeszła depesza od kapitana 
okrętu pasażerskiego „Ascania” z k tó ­
rego pokładu dostrzeżono Mollisona. 
Lo tn ik  zaobserwował również okręt, 
obniżył swój lo t i począł wym achi­
wać ręką na znak, iż lo t ma prze­
bieg dobry.

Pogoda na A tlan tyku  w tym  cza­
sie była sprzyjająca. Niebo czyste, sła 
by w ia tr południowo-wschodni. Nieco 
później kanadyjski statek „Beaver- 
brae" telegrafował, iż dostrzegł M o lli­
sona o 650 m il na zachód nd wybrze­
ży Galway. Znaczy to, że Moliison po­
sunął się o 100 m il na zachód od 
miejsca, w którem w idzia ł go okręt 
„Ascania” .

H A LIFA X . Aeroplon, który o godz. 
5.45 rano przeleciał nad Halifaxem, 
by ł poznany jako samolot Mollisona.

Hitler zadaje kłam Hindenburgowi.
Proces przeciwko mordercom robotnika Piecucha.

BERLIN. Bawiący w górach ba­
warskich H itle r, udzie lił przedstawi­
cielowi b e r l i ń s k i e m u  „Associated 
Press” wywiadu.

H itle r oświadczył, że bez udziału 
narodowych socjalistów żaden rząd w 
Niemczech nie może istnieć legalnie. 
Dzisiaj opowiedziało się za narodo­
w ym i socjalistam i 13.7 m iljonów  gło­
sów, ju tro  liczba ta jeszcze wzrośnie.

H itle r kategorycznie zaprzeczył, ja­
koby w rozmowie z prezydentem Rze­
szy, wskazując na Mussoliniego, żądał 
wydania sobie pełnej władzy. Oświad­
czenie to — podkreślił H itle r — zos­
tało przez urzędowy kom unikat przy­
toczone fałszywie. Narodowi socjaliści 
nie żądali n igdy wydania sobie pełnej 
władzy w państwie. Dowodzi tego 
fakt, że nie ubiegali się n igdy o tekę

m in istra  Reichswehry.
Porozumienie z Francją dopóty bę­

dzie niemożliwe, ja k  długo nie zmieni 
się stanowisko rządu francuskiego.

W  końcu zaprzeczył H itle r wiado­
mościom o planowanym marszu sztur- 
mówek h itlerow skich na Berlin. — 
„W  jak im  celu m iałbym  maszerować 
na Berlin — zaznaczył z ironją — 
skoro nie o to chodzi, kto pomaszeruje 
na Berlin , lecz o to, kto będzie zmu­
szony Berlin  opuścić” .

BERLIN. Przed sądem doraźnym 
w Bytom iu rozpoczął się proces prze­
ciwko 9-ciu hitlerowcom, którzy brali 
udział w zamordowaniu robotnika Pie­
cucha w Potempie, budzi niezwykłe 
zainteresowanie. Prasa republikańska 
ogłasza szczegóły o oskarżonych h itle ­
rowcach. Szturmowiec Sraupna był
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czynnym  członkiem górnośląskiego 
Grenzschńtzu, nas tępn ie  służył we 
francusk ie j  legii cudzoziem skiej, skąd  
wydalono go. Oskarżony N owack w ys­
tąp i ł  ze słyżby policyjnej w związku 
z oskarżeniem  o nadużycie  władzy. 
Dw aj inni uczes tn icy  napadu  zbiec 
mieli do Polski. Pozostałym i opiekuje 
się k o m enda  sz turm ow ców  w B y to ­
miu.

MONACHJUM. A resztowano tu  13 
bojówkarzy hit le row skich  za udział w 
osta tn ich  zam achach  terrorystycznych. 
Rozprawa sądowa, oczekiw ana z wiel- 
k iem  napięciem , odbędzie  się w n a j ­
bliższych dniach. (PAT.)

KRÓLEW IEC. W  Tylży t łu m  h i t ­
lerow ców  n apad ł  na  pew nego oficera 
l i tew sk iego  w jednej z kaw ia rń .  Ofi- 
cez został ciężko poturbow any; wozem 
san i ta rn y m  przewieziono go na  tery- 
to rjum  l i tew sk ie . Oficer był w m u n ­
durze. Znieważenie oficera l itewskiego, 
k tóry  bawił w Tylży w sp raw ach  
s łużbow ych, pociągnie za sobą n a s tęp ­
s tw a  dyplom atyczne . (PAT.)

Ja p o ń sk a  e k s p e d y c j a  w o j s k o w a  
do ( land żu rj i .

MUKDEN. Japon ja  przygotow uje 
na  w iększą  skalę  now ą ekspedycję  
w ojskow ą przeciwko ch iń sk im  p a r ty ­
zantom  w Mandżurji. J a k  koła poli­
tyczne  inform ują, ekspedycja  ta  je s t  
p ro jek tow ana na  początek  w rześnia  
r. b. Celem tej nowej akc ji w ojsk  ja­
pońskich  m a być osta teczne zlikw ido­
w anie  band partyzanckich , u s taw iczn ie  
n iepokojących ludność, oraz zaprow a­
dzenie ładu , spokoju i bezpieczeństw a 
w Mandżurii.

BERLIN. „Vossiche Z eitung"  do­
no s i  w  te legram ie  w łasn y m  z Tokio 
o gorączkowej działalności japońskich 
fabryk  am un icy jnych .  N iektóre z nich 
pracują w dzień i w nocy. Założono 
również niedaleko od Tokio now ą wo­
je n n ą  fabrykę cńem iczaą . Buduje się 
sam olo ty  oraz im portu je  się glicerynę, 
oleie, 7*1*70 i stal.
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Dźwiękowy „ T e a t r  O D E O N "

Dziś i dni nas tępnych.  — NOWY PRZEBÓJ TWÓRCZOŚCI POLSKIEJ! 
N a jw ięk szy  i n a jn o w sz y  d ź w ię k o w ie c  p o lsk i!

K A J 0 A N  N IEW O LI
l a m  P  ,3 H daJL Potężny dramat  h is ioryczny — według 

® w  W w  O  19 scenariusza  W a c ła w a  S i e r o s z e w s k i e ­
g o  i A n a to la  S t e r n a .  Realizacja: H e n ry k  S z a ro .  Piosenki: M a r ja n  H e m a r .  
W rolach głów J a d w i g a  S m o s a r s k f i ,  Witold Conti i Bazyli Sikiewicz 

CHÓRY: DANA i KUBAŃSKICH KOZAKÓW.
R zecz  d z i e j e  s i e  w  W a r s z a w ie ,  K r a k o w i e  i Z iem i K ie le c k ie j .

W niedzielę 21 sierpnia o g. 12.30 w poi. 
dane będzie jedno przedstawienie  tak 

wspaniałego filmu polskiego p. t.

ROK 1B14
W  rolj głównej:  J a d w ig a  S m osarsk a , 

W ito ld  Conti i B azy li S ik iew icz
Na i program: DODATKI DŹWIĘK.

Krzesła par te rowe na dz iennv seans 
tylko 49 gr. Mieisce w  Ioźv 99 gr.

W e jśc ie  d i a  m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n e .  — S z c z e g ó ł y  w a l i s z a c h .  
■ = ----------- ----------------  ■ ■■■----------- . . .  — ---------- r ó w m iało  barwę c iem ną , nie błę-

K I N O ..Nowościi*
Najpiękniejszy film hiszpański  i na j­

większa sensacja świata!
W  roli głównej:  
— K en M aynard  

W  swym na jnowszym filmie.
PIEŚŃ CnBDLLERfl
Ponadto jako nad program: a rc rwesoła  

koinedja w 2 ch a k t a c h  p t.
S U M  W P A R Y Ż U
K in o  • T e a tr  „ N O W O Ś C I * *
W  niedzielę 21 sierpnia o g 12.30 w poł. 
Wielki  podwójny  n iebywały program!!!

„  P  L A  N W  “
oraz

J A N K O  M U Z Y K A N T
Wszystkie mieisca po 49 gr. loża 99 gr

Manewry  armji  s o w i e c k i e j .
RYGA. — N a D alek im  W schodzie 

odbyły się m an ew ry  a rm ji  sowieckiej 
pod dow ództw em  Bluchera, który, jak  
wiadom o, dowodził arm ją  sow iecką 
podczas konflik tu  z Chinami. Zadaniem  
m anew rów  było odparcie ew e n tu a ln e ­
go n ap ad u  w ojsk  japońskich  z M and­
żurji w k ie ru n k u  Bajkału. W czasie 
m anew rów  w C habarow sku  odbył s ię  
zjazd t. zw. sz turm ow ców  k o m u n i­
stycznych , na k tórym , po p rzem ó w ie ­
n iu  B luchera, w zyw ającem  do wzmóc 
n ien ia  sił zbrojnych Sowietów na D a ­
lek im  Wschodzie, uchw alono  rezo lu ­
cję o obronie g ran ic  sowieckich w 
Azji przez każdego kom unistę .

W kotła ch ińskim.
LONDYN. Kom itet w ykonawczy 

K uom in tangu  wyraził  zgodę na  o d d a ­
nie naczelnego dow ództw a wojsk 
ch ińsk ich  w Północnych C hinach Mar­
szałkow i C zang-K aiSzekow i,  k tóry  
jednocześn ie  obejm uje stanow isko  p re ­
zesa radv  nadzw yczajnej K uom intangu.

PARYŻ. 57 generałów  chińskich 
podpisało potycję, w której g rożą m a ­
sową dymisją , o ile Czang Tsue-L iang  
opuści do tychczasow e s tanowisko.

Czyniąc zadość prośbie generalicji 
oraz C zang-K ai-S /eka, Czang-Tsue- 
L ian g  postanowił jeszcze przez jak iś  
czas pozostać na stanow isku .

Katastrofy s a m o l o t o w e  w e  Francji .
PARYŻ — Francusk ie  lo tnictw o 

wojskowe spotkało kilka  katastrof, 
k tóre  pociągnęły  za sobą 5 śm ierte l­
nych  ofiar w ludziach, oraz zniszcze­
nie trzech samolotów.

Pod M arsylją z n iew iadom ych przy 
czyn zapalił się bydroplan, uczes tn i­
czący w nocnych m anew rach .  Z pod 
zgliszcz spalonego ap a ra tu  wyciągnię 
to zw ęglone zwłoki trzech lotników . 
Niedaleko Cbalons sur Marne runą ł  na 
ziem ię w sk u tek  defek tu  m otoru  sam o 
lot w ojskow y, w którym  znajdowali 
się czterej oficerowie. Dwaj z nich 
zginęli na  m iejscu, dw u w stan ie  bez 
nadzie jnym  odwieziono do szpitala.

Trzeci w ypadek  w ydarzy ł się na 
lo tn isku  cyw ilnem  Bron pod Lyonem . 
Sam olot w ojskow y w yw rócił się p od­

czas s ta r tu ,  w sk u tek  czego dwaj lo t­
n icy zostali ciężko poranieni. A para t  
u leg ł  zniszczeniu.

Protes t  rolników ir land zk ic h .
LONDYN. W M eath (Irlanaja) 

odbyło się wielk ie  zgrom adzenie p ro ­
tes tacy jn e  rolników irlandzkich, którzy 
uchw alili  w ezw ać rząd do n a ty c h m ia s ­
tow ego zaprzestan ia  wojny celnej z 
A ngiją. Rezolucja s tw ie rdza  iż, wojna 
celna grozi w ie lk iem  n iebezp ieczeń­
s tw em  rolnikom  irlandzkich, którzy 
nie m ają  gdzie  sp rzedaw ać bydła i 
produktów  rolnych. Zgrom adzenie w y ­
brało delegację, która m a  złożyć rzą­
dowi irlandzk iem u postu la ty , u ch w a­
lone na  wiecu.

Co mówi  prof.  P ic card  & s w y m  loc ie
do stratosfery

RZYM. Balor prof. P iccarda  opadł 
na polach V olta  M antorana w odleg­
łości 30 km. od Mantui.

Gdy balon obniżył s ię  zupełnie , 
p raw ie  do sam ej ziemi, biegło za n im  
pięciu  chłopów, k tó ry m  prof. P iccard  
zrzucił końce lin.

Chłopi próbowali balon śc iągnąć  
na  ziemię, w pew nej chw ili jednak  
podm uch w ia tru  szarpnął balonem , a 
chłopi, obaw iając się, aby  nie zostali 
un ies ien i w powietrze, puścili  liny.

Balon wzniósł się na w ysokość 
około 50 m etrów . W ów czas prof, P ic ­
ca rd  w ypuśc ił  znow u część gazu. 
Balon ponownie się obniżył, poczem 
z wysokości k ilku  m etrów  uderzył 
silnie gondolą we wzgórze Caballero.

Pom im o  zm ęczenia 12-godzinnym  
lotem w ciasnej, zam knię te j  gondoli, 
obaj uczeni zajęli się w y ładow an iem  
cennych  in s trum en tów  oraz opróżnie­
n iem  oowłoki z gazu.

RZYM. Profesor P iccard  ośw iad­
czył dziennikarzom  włoskim, iż po 
trzech  godzinach balon osiągnął w y ­
sokość 16.500 m etrów . M aksym alna 
w ysokość, na  której balon się zna jdo ­
wał, w ynosiła  prawdopodobnie 17.000 
m etrów .

Pobyt na tej wysokości w yw ierał 
n iesam ow ite  wrażenie. T erm om etry  
w sk a zy w a ły  tem p era tu rę  25 stopni 
poDiżej zera.

Niebo na  wysokości 16.5000 m et-

L i ' u m u *  u j  i u  a u ł u u  m  i o  »»  l U U U Z i U d .

In s tru m en ty  naukow e pracowały bar­
dzo dobrze. Opracowanie naukow e 
w yn ików  w ypraw y n as tąp i  w najbliż­
szym  czasie. Teraz je d n a k  należy już 
s tw ierdzić ,  iż w ypraw a udała  się pod 
w zględem  naukow ym .

W ew nątrz  gondoli było zimno. 
Palce marzły, w sk u tek  czego n a d a ­
w anie te legram ów  przez radjo odby­
wało się z trudnością.  Telegram y, 
w ysy łane  przez ziemię, m ożna było z 
trudnością  przyjm ować, poniew aż gon 
dola była n ieus tann ie  wstrząsana.

Przez dwie godziny balon wisiał 
praw ie  nieruchom o w powietrzu.

RZYM. W kołach dziennikarsk ich  
krążą pogłoski, iż przyrządy nauko- 
kow e podczas lądow ania  u leg ły  uszko 
dzeniu. Gdyby pogłoska ta  okazała 
się praw dą, jed y n y m  do k u m en tem  po 
zostałyby zapiski profesora P iccarda i 
jego  asysten ta .

Przed  w ie lk im  p r o c e s e m  w Hiszpanji .
MADRYT. — W  przyszłym  tygod­

niu  rozpocznie się prawdopodobnie 
proces przeciw ko organizatorom  zama 
chu m onarch istycznego . Na ław ie o- 
skarżonych zasiądzie trzech generałów  
jeden adm ira ł  oraz w ielu  oficerów. 
Zainteresow anie procesem  je s t  olbrzy­
m ie . Rząd repub likańsk i chce nadać 
procesowi jaknajw iększy  rozgłos.

PARYŻ. — Z M adrytu  donoszą, że 
na  posiedzeniu Cortezów przedłożony 
został rządow y pro jek t u s taw y, d o ty ­
czący konfiskaty  m a ją tk u  w szystk ich  
osób, zamieszanych w os ta tn im  puczu 
m onarch is tycznym  gen. San Juro . Kon 
fiskacie podlegać będą w szystk ie  n ie ­
ruchom ości,  ruchom ości oraz innego 
rodzaju dochody spiskow ców , Równo­
w artość  skonfiskow anych  m a ją tk ó w  
obrócona będzie na cele reform y ro l­
nej. Jed n y m  z najdotkliw iej u k a ran y ch  
będzie, .jak się okazuje, książę Medi* 
na-Coeri, posiadający olbrzym ie laty- 
fundja. W artość  jego  m a ją tk u  ocen ia­
na jes t  na kilkuset mil.jonów pesetów.

Fabryka papy d a c h o w e j  M. BFMfl
ul. R ó w n o le g ła  51 dawniej Piękna 

(Ostatni Grosz)
P o le c a  z n a n e  z e  s w e j  d o b r o c i  

w y ro b y .
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Panna do towarzystwa.
PO W IE ŚĆ .

—  W olnym! wolnym ! — pow tórzy ł 
Raul w upojeniu  radości. — Co to za 
doktór Gilbert, k tó rem u  zaw dzięczam  
to  szczęście?

— Człowiek niepospolity, oddany 
pracom naukow ym , którego dobrych 
rad słuchać pan pow inieneś, pamiętaj 
bowiem , że w ypuszczenie cię na w ol­
ność nie umarza bynajmniej sprawy... 
Proces twój w dalszym  ciągu prowa­
dzony będzie przez sąd krym inalny.

— Sąd krym inalny! — zaw ołał 
Raul — kiedy dowiedzionem  panom  
zostało, że jestem  niew inny?

— W  każdym  razie w interesie  
tw oim  wicehrabio leży, aby proces się  
odbył, niew inność pana wykazaną by­
ła publicznie... odnaleziony prawdziwy 
przestępca... B liższych objaśnień udzie 
li panu doktór Gilbert w Morfontaine. 
Rachuje on na prędkie z panem poro­
zum ienie, potrzebuje cię może w  po­
bliżu dla udowodnienia twojej n iew in­
ności.

— Podążę zaraz do tego nieznane­
go  dobroczyńcy, żeby mu podziękować 
z g łęb i serca, pom agać z całych sił 
do w ykrycia rzeczyw istych zbrod­
niarzy.

— Złożenie takiego dowodu jest

niezbędne— oświadczył sędzia — póki 
go nam  nie dostarczycie , ręk a  sp ra ­
wiedliwości ciężyć nad  panem  nie 
przestanie ,  swobodę twoją czyniąc po­
zorną tylko... Uprzedzam  pana, że b ę ­
dziesz strzeżonym , że za pierw szą p ró ­
bą ucieczki zostaniesz uw ięziony p o­
nownie.

— Mając spokojne sum ien ie ,  w ja  
k im  celu chc ia łbym  uciekać?  — m ó ­
w ił Raul.

Nie odpowiadając na to pytanie 
sędzia rzekł znowu:

— Skoro obierzesz pan sobie m iesz­
kanie, zechcesz m nie zaw iadom ić o 
tem  zaraz i n ie będziesz się w ydalał 
z Paryża bez m ego upoważnienia.

— Zastosuję się w e w szystk iem  
do pańskich rozporządzeń.

— Oto rozkaz na piśm ie w ypusz­
czenia pana na w olność. Pan szef B ez­
pieczeństw a raczy tow arzyszyć ci do 
kancelarji dla dopełnienia w ym aga­
nych prawem form alności. Spiesz pan 
bezw łocznie do doktora Gilberta, m am  
nadzieję wicehrabio, że gdy się znowu  
spotkam y, będę już m ógł uścisnąć  
dłoń twoją.

— Dziękuję panu sędziem u za tę 
wyrażoną ufność.

Sędzia skinął na dozorców, którzy 
w yszli z sali, a Raula poprowadził do 
kancelarji szef Bezpieczeństw a. Pan  
Geliert zwrócił się wówczas do agen­
ta policji.

— Nie trać z oczu tego m łodego  
człow ieka— rzekł— zaczynam przypusz­

czać, że nie on dopuścił się przestęp­
stw a, niem niej w iedzieć m uszę o każ­
dym jego kroku. Gdyby zamierzał w y ­
jechać potajem nie z Francji, donieś o 
tem  zaraz.

— Nie om ieszkam  spełnić pańskie 
go zlecenia... Czy mam udać się za 
nim  do Morfontaine?

— U czyń to, ale działaj zręcznie, 
aby on nie spostrzegł twojej ob ec­
ności.

— Postaram się zm ienić fizjogno- 
mję... Pan sędzia nie ma nic więcej 
do rozkazania.

— Nie.
— Będę strzegł pilnie ptaszka.
Gdy po załatw ieniu zw ykłych  for­

m alności w kancelarji sądu Raul uj­
rzał się na ulicy, gdy ciężkie drzwi 
w ięzienne przym knęły się  za nim, 
m łody człow iek  sądził, że oszaleje z 
radości.

— W olny jestem ! — m ów ił do sie  
bie, ocierając potem zroszone czoło —  
wolny w chw ili, gdy m nie ogarniała 
już rozpacz i zwątpienie... wolny dzię­
ki nieznanem u opiekunowi, który zaj­
m ow ał się losem  m oim  w tedy, kiedy  
m nie w szyscy inni opuścili, k iedy u j­
rzałem się  zapomnianym , pogardzonym  
zgubionym ... Przem ów ił do sędziów, 
zdołał ich przekonać, otworzył drzwi 
przeklętego więzienia. Co to za czło­
w iek  tak rozumny, że dom yślił się, 
iż Raul de Challins nie m ógł dopuś­
cić się  hańbiącej zbrodni. Rehabilita­
cja m usi być zupełna!

Czyniąc w duchu te uwagi, Raul 
szedł prędko, a g iestykulow ał tak ży­
w o, że go brano za warjata. Na placu 
du Chatelet w siadł do dorożki.

— Gdzie pan jechać każe? — pytał 
woźnica.

Raul m yślał w tej chw ili o Gabre- 
li, o drogiej dziew czynie, która może 
także poczytywała go za zbrodniarza. 
Jakżeby się ucieszyła n agłym  jego  
zjawieniem! Chciał zawołać:

— Na ulicę św . Dominika.
Ale powstrzymał się zaraz.
—  N ie— m ówił w duchu— w dzięcz­

ność przedewszystkiem , naw et przed 
m iłością... jadę do doktora Gilberta.

X.
W oźnica ponowił pytanie. Raul 

miał już odpowiedzieć:
— Na dworzec Północny. Spojrza­

w szy jedDak po sobie dostrzegł, że 
dw utygodniow e w ięzienie, a zwłaszcza  
dobrowolne zaniedbanie staranności w 
ubraniu, nadawało mu podejrzany wy  
gląd. Miał na sobie ordynarną bieliz­
nę, kupioną w sk lepie tandeciarskim  
przez dozorcę w ięziennego. Zawstydził 
się i rzekł:

— Na ulicę Garanciere. Zapłata za 
godzinę.

Dorożkarz zaciął konia; niebaw em  
stanęli w m iejscu oznaczonem.

Pan de Challins w ysiadł i zadzwo­
nił. Otworzył drzwi Berthand, który 
nie m ógł powstrzym ać okrzyku radoś­
ci na widok Raula. C. d. n.
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f — -  Dźwiękowe „GRANO -K1N©“
Od czwar tku .  18 sierpri ia 1932 r. i dni  nas t ępn yc h .  — W s t r z ą s a j ą c y  d r a m a t ' — 
osta tn ia  i na j l e p sz a  k r eac ja  n ie za p om ni a ne -  (jj? y  j M  A J  M  |
go L o u i s a  W o i h e i m a  obok swe j  p a r tn e r -  4 »  9*9 es*# § *  AA I
ki u r ocze j  K ay J o h n s o n  T H E  SIP  FRAM („ZAŁOGA ŚMIERCI")
Na ogólne żądanie  P.T Pub l i cznośc i ,  jako d ru-  D A W C O  ilus t rujący 

^  gi p r o g r a m  w y ś w ie t l a m y  p e ł e n  poez ji  film p.t. i V n l i w v  życ ie  dżungl i

N ow ootw arta kawiarnia
„ Ł O B Z O W I  A N K A ’’
(ul. Gen. D ą b ro w sk i  e g o  1, róg ul. P. Marji)

pod k ie rownic twem b długoletniego wspó łwłaśc ic ie la  , ,Polonji“ p. STA 
NISŁAWA SZYMAŃSKIEGO, wydaje ŚNIADANIA,  O B I A D Y  * KOLACJE

po cenach  bezkonkurencyjnych < obiady z 3 ch dań od 1 z ł ) 
Spec ja lność  — g o rąc e  śn iadania  od 4 0  gr  

Wszystkie ceny przys to sowane  do obecnego kryzysu

Stanisławy Ligęzo wnySzkoła Powszechna Prywatna
o r a z  P R Z E D S Z K O L E

w Częstochowie,  Aleja Kościuszki  8 Tel 186
P r z y j m u j e  zapisy dzieci do w szystk ich  klas .

Kancelarja c?ynna codziennie  od podz. 10— 14

K R O N I K A .
K & M -N O & R Z Y K

Niedz ie la  21 sierpnia.  Jo an ny  Fre -  
mio t  Wd.

Z  różnych sircm
w kilku wierszach.

—  Minister spraw zagranicznych,  
p. A u g u st  Zaleski powrócił z urlopu  
kuracyjnego i objął urzędowanie.

—  P olsk i reprezentacyjny chór  
m ęsk i zdobył na- konkursie w A m e ­
ryce drugą nagrodę.

—  Gdynia pośredniczy pom iędzy  
portami F inlandji a portami b lisk iego  
W schodu. W tych dniach przybyw a  
do Gdyni ładunek 450 ton papieru i 
35 ton ryżu.

—  W Londynie  panują upały . T e m ­
peratura dochodzi do 46. a czasam i  
48 stopni Celsjusza.

—  Na statku „Trolleholm ”, zdąża­
ją cy m  z ładunkiem  2 000 ton baw ełny  
do Gdyni, w y b u ch ł  pożar, który stra­
w ił  część ładunku.

—  W południowej Persji woda za­
lała o lbrzym ie przestrzenie. Zbiory są  
dosz zętnie zniszczone. W  nurtach  
utonęło  400 osób.

—  Koło m iasta  Kiryn (Mandżurja), 
C hińczycy spow odow ali w yk o lejen ie  
pociągu  i zabrali do n iew oli 20 osób, 
w tem  kilku w yższych  oficerów ja­
pońskich.

—  Po w ydobyciu  zatopionego żag  
łow ca „N iobe”, pogrzeb 69 ofiar o d ­
będzie s ię  w niedzie lę  w Kilonji.

—  Rząd h iszpański postanow ił prze­
w ieźć  m onarchistów , którzy brali 
udział w buncie  na w y sp ę  Annobon,  
leżącą w  zatoce G winejskiej w  okoli­
cy  równika.

—  Na Krym ie w yb u ch ł pożar plan  
tacji ty tun iu  w sk u tek  dawno nieno- 
tow an ych  upałów.

—  C zeskie  p ism o „Lidow e N o w i­
n y ” potwierdza prawo P olsk i do P o ­
morza, podkreślając n ieu g ię tą  wolę  
Polaków bronienia sw e g o  dostępu do 
morza, wobec hak atystyczn ych  z a k u ­
só w  n iem ieck ich .

—  Hitlerowcy gd ań scy ,  skarżąc się  
na „u c isk ” Polaków  rozpoczęli znów  
swoją „dzia ła lność”, bijąc dotk liw ie  
noszących  t. zw. odznaki że laznego  
frontu. Policja gdańska  w obec h i t le ­
row ców  okazała s ię  bezsilna.

—  W Grecji w ydarzyło  się  poważ­
ne trzęsienie  ziemi. W ypadków  w lu ­
dziach nie było.

—  Bandyci opanow ali stare per­
sk ie  m iasto  Ormusk-Drask, zmuszając  
garnizon w  liczbie  65 żołnierzy do 
ustąpienia .

©KULISTA

Dr.mfd Jan Skotnicki
P O W R Ó C I Ł

i przyjmuje przy ul J Pi łsudskiego 19

D r. W a c ła w  K o n a r
POWRÓCIŁ

p r zy jm uj e  w chorobach  w e w n ę t r z n y c h  
( specjał ,  ż o ł ą d k a  i h i s s e k i  w p raco w 
ni l e ka r sk ie j ,  ul. F a n n y  Marji 31, lewa 

oficyna,  tel. -j O O .

LEKARZ DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Aleja N. Marji Panny  nr.  10. 

P rz y jm uj e  od 9 — 1 i od 3—7 wieczorem,  
w  n iedz ie le  i świę ta  od 10—2 po połud,

SZKOŁA T A Ń C Ó W
b a le tm . K. KOSTECKIEGO 

u l. W a s z y n g to n a  6 , d . J a s n a .
Zapisy na  ku rsy  I — II — Mazura,  lekcje  
osobis te  codz od 10 rano  do 9 wiecz.  
Op ła ta  bardzo  p rzys tę pn a .  L ekc je  prak 
tyczne  w sobo ty .niedzicle i święta wiecz.

Biuro P o r a d  l P o m o c y  
w s p r a w a c h  administ racyjnych 

w Częs tochowie,  przy ul. Katedralnej  9

p ł. „ P O L K A  Z "
za ła tw ia  s p r a w y  admin i s t r acyjne -zmia -  
ny  nazwisk,  oby wa te l s twa ,  cu d z o z i em ­
ców,  bu dow lane ,  p r z e m y s ł o w e  k o n c e ­
sje,  poda tkowe ,  inwal idzkie,  konces j i  
m o n o p o lo w y c h  o raz  sp r aw y  k a r n o ­
sk a rbow e .  P r z y j m u j e  ad m in i s t r ac je  real  
ności  mie jskich i ma ją t kó w  ziemskich.

U d z i e la  p o r a d  u s t n yc h  i p i semnych .

M ie s z k a n ie  3 pok o je  z kuchnią,  s ło ­
neczne ,  z w ygo dam i  i og ródkiem do 

wyna jęc ia  zaraz.  W ia d om oś ć  ul P u ł a w ­
skiego 66-68, u gospodarza .

P o n i e d z i a ł e k  22 s ierpnia,  S y mf or ja na  
i T y m o te u sz a .

Wschód słońca: a g  h 29 Zac.bórt 18-18

Mocw« dyżury
W  nocy z sobo ty  na n iedzie lę :  11 A l e ­

ja, Os ta tni  Grosz.
W  nocy  z n iedzie l i  na pon iedziałek:  

Now y Rynek ,  A le ja  Wolności .
N abo że ń s tw o  ż a ł o b n e  z a  

sp o k ó j  duszy s p. P r e z y d e n to ­
wa! Michaliny Mościckiej

Śm ierć  przedwczesr.a m aiżonki  
P ierw szeg o  O bywatela Państw a, Pre- 
zydentow ej M ichaliny Mościckiej, za­
służonej działaczki na n iw ie  społecznej  
w yw o ła ła  nadzwyczaj w ie lk ie  przy­
gn ęb ien ie .  W g łęb ok iem  w spółczuciu  
dla dotk n ię tego  tym  okrutnym  c io ­
sem  Pana Prezydenta łączy  się  kraj 
cały.

C zęstochow a dopiero przed kilku  
dniam i g o śc i ła  Prezydenta  Rzplitej, 
to też moŻ8 najgłębiej odczuw a boleść  
Jego.

Staraniem  T y m cza so w eg o  Zarządu 
m iasta , jako w yrazic ie la  u czu ć  całej 
ludności C zęstochow y, ib ę d z ie  się  
w  poniedziałek, 22 o. o godz. 10 
rano na Jasnej Górz. i  ożeństw o ża­
łobne za spokój dL , ś, p. Pani Pre- 
zydentow ej M ichaliny z C zyżew sk ich  
M ościckiej.

T ym czasow y  Zarząd m iasta  upra­
sza przedstaw icie li  w ładz, urzędów,  
organizacje ze sztandaram i i ludność  
o l iczne przybycie na nabożeństwo.

Wizyta p wicemin. spraw  
w ew n w Częstochowie. Wczoraj 
baw ił w  naszem  m ieśc ie  b. w ojew oda  
lw o w sk i ,  p. N akonieczn ikoff  Klukow-  
ski, obecnie  w icem in ister  spraw  
w ew n. P. w icem in ister  bawi na let­
n isku  w pow iecie  radom szczańskim  i 
do C zęstochow y przybył sam ochodem  
wraz z rodziną ty lko na kilka godzin.

Z W ojew ódzkiej Komisji O- 
pieki Społecznej. W  zw iązku z 
zorganizow aniem  W ojew ódzk iej  Ko­
m isji  Opieki Społecznej, na najbliż- 
szem  posiedzeniu  Rady W ojewódzkiej  
zostanie  dokonany wybór członków  z 
pośród Opiekunów S połecznych , b ę ­
dących jednocześnie  członkam i P o w ia ­
tow ej,  w zg lęd n ie  Miejskiej Komisji 0 -  
pieki Społecznej.

Zakaz wywozu trzody. W
zw iązku  z szerzącem i się  w kilku po­
w iatach  chorobami zarażliwem i wśród  
zwierząt, M inisterstwo Rolnictwa w y ­
dało zakaz w yw ozu  trzody z tych  
m iejscow ości.

Dla w yw ozu  do Austrji św iń  zam ­
knięte  zostały  następujące powiaty:  
L ublin i Ł uków  (woj. lubelskie), Łań  
cut (woj. lw ow sk ie) ,  Mielec (woj. kra­
k ow sk ie) ,  D ubno i Ł u ck  (woj. W ołyń  
skie).

Z powodu pryszczycy  zam knięto  
dla w y w o z u  zwierząt rac icow ych  do 
C zechosłow acji  powiaty: A u g u stó w  i 
Sokółka (woj. b iałostockie), Olkusz  
(woj. k ie leck ie) ,  N o w y  Targ (woj. 
krakowskie), W ęgrów  (woj. lubelskie), 
Łańcut (woj. lw o w sk ie )  i Czortków  
(woj. tarnopolskie).

Oo panów  fotografów . D L
u pam iętn ien ia  tak p odniosłych  chw il,  
jakie  Częstochowa w dniach 14 i 15 
b. m. przeżywała, Magistrat miasta  
C zęstochow y, zamierza w archiw um  
m iejsk im  stw orzyć specjalną tekę  pa­
m iątkow ą. W  ty m  celu zwraca s ię  
do w szy stk ich  W. P. fotografów z 
prośbą o nadsy łan ie  sw y c h  Drac z u- 
roczystości Jasnogórskich. Fotografje  
m ożliw ie  w  3 egzem plarzach , zaopat­
rzone n a zw isk iem  i adresem  w y s y ła ­
jącego ,  na leży  k ierow ać do Magistratu  
ro. C zęstochow y. E w en tu a ln e  koszta  
po porozumieniu się  będą zwracane.

Kurs podinstruktorski O.P.G. 
dla organizacyj. Zarząd K om itetu  
P o w ia tow ego  L gi Obrony Powietrznej  
i Przeciwgazowej podaje do w ia d o ­
m ości, iż dnia 20 bm. o godz. 8 ej 
rano w sali G m nazjum  im. H. S ie n ­
k iew icza  (Alej t 54), rozpocznie się  
kurs podinstruKtorsbi dla urzędów i 
stow arzyszeń , które proszone są o 
przysłanie sw y ch  de legatów . Zapisy 
przyjmuje kancelarja K om itetu  (A le ­
ja 26) w godz. 17— 19, lub przed roz­
poczęc iem  kursu w g im nazjum .

Kurs jest  bezpłatny. W ykłady  
trwać będą przez 4 dni, poczem  n a ­
stąpi zakończenie i w ręczen ie  dyp lo­
m ów .

Uwradie pragnących studio* 
w a t zagranicą i w Warszawie
A k ad em ick ie  Biuro  inform acyjne, i s t ­
niejące od roku 1924 w W arszaw ie  
(Plac Żelaznej Bram y Nr. 6 m. 11, 
tel. 253— 68) kom unikuje ,  że zapisy  
na w y ż sz e  uczelnie  zagr. na rok aka  
dem ick i 1932— 1933 rozpoczęły  się  już.

Biuro załatwia św ia d ec tw a  przyję­
cia na w sz y s tk ie  uczeln ie  w  Europie  
i poza Europą, wydaje dow ody M ię ­
dzynarodowej Konfederacji S tu d en tó w  
(C. I. E.), za łatw ia  u lg o w e  i bezpłatne  
w izy  i t. p.

J ed n ocześn ie  zaw iadam ia  się, że 
zapisy na U n iw ersy tec ie  w W arszaw ie  
trwać będą od 1-go do 15 września,  
a egzam in y  w stęp n e ,  kw alifikacyjne,  
będą m ia ły  m iejsce  w  drugiej połowie  
września. Dla zaoszczędzenia  k osz tów  
przejazdu biuro za ła tw ia  zapisy  na 
w szystk ie  w y ż sz e  uczeln ie  w  W arsza­
wie.

Biuro udziela w sze lk ich  informacyj, 
zw iązanych  z w yjazdem  na studja  
zagr. i w  W arszawie. Informacje na 
m iejscu  udzie lane  są  bezpłatnie , p i ­
sem n e  zaś po przesłaniu 1 z łotego, w 
znaczkach pocztow ych na pokrycie  
k osztów  porta.

Fałszywe alarmy, w niektó­
rych dziennikach prowincjonalnych i 
sto łeczn ych  pojaw iły  s ię  ostatnio  
w zm ian k i o rzek om em  prow okacyj­
nym  zachow aniu  s ię  bezbożników w  
w  czasie uroczystości Jasnogórskich  
w  C zęstochow ie  i zakłóceniu  porządku  
publicznego. W zw iązku z tem  stw ier  
dzam y, że w w yn ik u  przeprowadzo­
nych  u źródła szczegó łow ych  d och o­
dzeń w  czasie uroczystości jubiieuszo  
w ych  w  C zęstochow ie  nie było żadnej 
akcji terorystyczno prowokacyjnej ze 
strony bezbożników , ani też n ie  było  
strzelaniny. Miało natom iast m iejsce

D ź w ię k o w e  „(grand- g<§no“
W  niedz ie lę  21 s i e rpnia  o g. 12.30 w poi.

Po dw ój ny  p r o g ra m

D ZI ESI Ę CI U  z  r f H J I R K H  ^ s zk iae ? \ t
nematograf j i :  Brodliszem, Sambor-

ukim, W ęgrzynem. Batycką i in.
ił H N R n Film p e ł e n  po ez j i  i lus trujący
n n 11 U U ----------- ż y c i e  d i u n  g  11
W s z y s t k ie k rze s ła  p o 49 gr. Loże 99 gr .

zw yk łe  zakłócenie spokoju Dublicznego  
przez handlarzy w o d y  sodow ej braci 
Cieślików, które zostało z l ikw idow ane  
n atych m iast  przez policję.

Kawiarnia „Łobzowianka “
Dopiero przed kilku dniami została o- 
twarta kawiarnia „Ł ob zow iark a”, a 
już w stęp n y m  bojem pozyskała  sobie  
b. l iczną k liientelę. N ie można zresztą  
dziw ić  się, bow iem  Goście  potrafią  
ocenić dobrą kuchnię  i rzadko dadzą  
się oszukać. Ta w łaśn ie  dobra k u c h ­
nia jest podstaw ą „Łobzowianki”. Pro­
wadzona jest  pod umie.jętnem k iero w ­
n ic tw em  p. S tan is ław a  S zy m a ń sk ieg o ,  
b. d ługo letn iego  w sp ó łw łaśc ic ie la  „Po-  
lonji“. Soecjałnością  „Łobzowianki” są  
gorące śniadania. Po cenach b. niskich  
można rów nież otrzym ać obiady i ko­
lacje. W łaśc ic ie l  kawiarni w ychodzi  
ze s łu szn eg o  założenia, że m ały  zaro­
bek— zrów now aży l iczn a  klijentela.  
Nie sk ład am y nowej p laców ce życzeń,  
w ierzym y bow iem , że  i tak pom yśln ie  
rozwijać się  będzie.

W ielka zabaw ę w Złotym  
Potoku. Straż O gniow a Janowsko-  
Potocka urządza w n iedzie lę  21 bm.  
w parku „Borek” w Złotym Potoku  
wielką  zabaw ę z loterją fantową, p o c z ­
tą francuską itp. Imprezy urządzane  
przez strażaków z Janow a i Potoka  
zdobyły już sobie  w ie lk ą  popularność, 
to też n iew ątp liw ie  i n iedzielna zaba­
wa c ie szy ć  s ię  będzie w ie lk iem  p o ­
w odzen iem , tembardziej, że g osp od a­
rze szykują m oc niespodzianek. Przy­
g ryw ać  będą podczas zabaw y dw ie  
orkiestry. B ufet został obficie zaopa­
trzony. Początek zab aw y  o godz. 15.

Skazaniu blułniercy. Na w o­
kandzie sądu grodzkiego znalazła się  
sprawa m ieszkańca  w si  Aleksandria,  
gm . Dźbów, 27 le tn iego  S tan is ław a N o­
w aka, oskarżonego o b luźnierstwo  
przeciw Bogu. Miało to m iejsce  2 m a ­
ja b. r. Sąd skazał biuźniercę na ła ­
godną s tosunkow o karę 3 ch m ies ięcy ,  
biorąc pod u w a g ę  nisk i poziom u m y s ­
ło w y  oskarżonego.

Krewki cłzleriawca ©l Ju.
Godne ubolew ania zajście miału 1 niej- 
see  w dom u nr. 67, przy ul. Ogrodo­
wej. Koło dom u knajduje się ogród, 
którego dzierżaw cą jest Teofil Gruzel. 
Wczoraj rzucił s ię  Gruzel na zam iesz­
kałego  w tym że  dom u 12-letniego Ja ­
nusza L ew iaka  i krzycząc: „Ty ło trze”, 
okręcił chłopcu powróz dookoła szyi,  
uniósł go w  górę, p u śc ił  następnie  na  
z iem ię , przyczem  s iln ie  uderzył sw ą  
ofiarę w  bok. Brzydki swój postępek  
t łum aczy dzierżaw ca te m , że chłopca  
złapał na obrywaniu o w oców  z ogrodu  
i d latego w ym ierzy ł m u  karę. U sta le ­
niem  fak tyczn ego  stanu rzeczy zajęła  
się  policja. W  każdym  bądź razie  
kara krew k iego  p. Gruzla n ie  m inie .

GIMNAZJUM Z W I Ą Z K O W E
ul. S o w iń s k ie g o  3G (d. Miedziana 27)

dnia 29 s ie rpnia  r  b. 
rozpoczyna egzam iny

D o w ó d z tw o  27 p . p. w C zęsto ch o w ie
og łasza

P R Z E T A R G
na ro bo ty  d e k a r s k o -p a p o w e  i b l acharskie  
dla b u d y n k ó w  k osz a r  „ Z A W A D Y "  w 
Częstochowie .

P r z e d m i a r y  o f e r towe ,  o k r eś la j ą ce  ilość 
i j akość  ro bó t  są do p r z e j r z e n i a  i p o b r a ­
nia  w  k w at e r m is t r zo s tw ie  27 p.p. (adm. 
koszar )  i tu  udzie la  się wsze lk ich  in fo r ­
macyj  w godz.  od 10-ej do 11 ej.

Do o fer ty  n a l eż y  do łączyć  kw i t  na  
w p ła c o n e  u p ła tn i ka  27 p p. w ad ju m w 
wysokośc i  5 proc.  o f e ro wan e j  sumy.  T e r ­
min z ł oż e n ia  ofert,  oraz p r z e ta r g  w y z n a ­
cza się na  dzied 2. IX. 1932 r  godz.  10-ta 
w  k w a te r m is t r z o s tw ie  27 p.p., p r zy c ze m  
za s t r ze g a  się w y b ó r  o fe ren ta ,  w zg lę d n ie  
n ie  p r zy ję c i e  żad ne j  oferty.

Za z n ac za  się, że  do p r ze ta r gu ,  mog ą  
s t awać  tylko osoby  u p r aw n io n e  do w y k o ­
n yw ani a  tych robót .

D o w ó d c a  pu łk u  w  O. C. 
522—3 w/z Ś w id er, major .
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W yrodny syn. Ni e  doczekał s ię  
pociechy  ze sw e g o  sy n a  p. W alen ty  
Niedbał (Brzeźnicka 16). Syn a iek  j e ­
go  —  Józef m u  na im ię  —  nie ma  
zupełn ie  poszanowania dla sw eg o  ro­
dzica, który z takim  trudem  w y c h o ­
w ał go. W yrodny Józef bije s ta le  s w e ­
go  ojca, a wczoraj poturbował g o  tak  
m ocno, że pobity zm u szon y  był u c ie c  
się  do pom ocy policji, która aw antur­
n iczego  Józefa  osadziła  w  „ulu'’, gdzie  
dłuższy  czas przebyw ać będzie.

N iefortunna e sk a p a d a  zn a­
n e g o  d o n łu a n a . N iem iła  przy­
goda spotkała wczoraj znanego w na- 
szem  m ie śc ie  donżuana, p. Józefa G.

Korzystając z tego, źe żona z dziec­
k iem  przebyw a na le tn isku , postano­
w i ł  w ie lb ic ie l  p łc i  pięknej zabaw ić  się  
i w tym  ce lu  w ybrał s ię  na przechadz­
kę w Aleje, uw ażając  w idoczn ie ,  że  
tam  najłatwiej zaw rzeć  znajom ość. Bo 
przyznać trzeba p. Jó zefo w i,  że pod 
ty m  w z g lę d e m  posiada za sobą dość  
duże d ośw iadczen ie .  W arto zaznaczyć,  
że p. Józef  m a dość  e legan ck ą  po­
w ierzchow ność  i co najw ażniejsze  —  
jak fam a g ło s i  —  dość  dobrze w y p .  
chany portfel. U fn y  w łaśn ie  w  te sw oje  
w a lo r y '„ d o s ta w i ł” s ię  do pewnej n a ­
dobnej d z iew czyn k i,  która na popu­
larnym  deptaku w  II A lei zawarła już  
niejedną znajom ość.

P. Józef zaprosił dam ę do s ieb ie ,  
czem u  ta o czy w iśc ie  n ie  odm ów iła .  
Po u p ły w ie  pół god z in y ,  pośw ięconej  
za ła tw ien iu  k ilku  spraw unków , n ie ­
zbędnych  do w praw ien ia  człow ieka w  
różow y hum or —  oboje znaleźli s ię  
w m ieszkan iu  p. Józefa, które znaj­
duje s ię  w  śródm ieściu . T am  rozpo­
częła się libacja, przyczem  dam a nie  
szczędziła  s w e m u  w ie lb ic ie lo w i c a łu ­
sów  —  tak  przynajmniej prawią są-  
s iedzi,  którzy spraw ę tę „ w y w ą c h a l i” 
i lo tem  b ły sk a w ic y  roznieśli po m i e ś ­
cie. A le  o tern potem .

Libacja trw ała  dość  d ługo  i oboje 
byli  ze s ieb ie  ca łk o w ic ie  zadowoleni.  
Z m ógł ich  jednak sen  i w krótce zna­
leźli s ię  w  objęciach M oifeusza.

N iem iłe  jednak było przebudzenie.
0  godz. 6 nad ranem  rozległ s ię  dź w ięk  
d zw onka  i g d y  rozespany jeszcze  p. 
Józef otw orzył drzwi, zd u m ien ie  jego
1 przerażenie n ie  m ia ły  granic. Na  
progu stała jego  żona, uśm iechając  się  
do sw e g o  pana i w ładcy , sądziła  bo­
w iem , że postrach, jaki m alow ał s ię  
na tw arzy m ałżonka, sp ow odow any  
został ty lko m iłą  niespodzianką. Co 
s ię  sta ło  dalej, c zy te ln icy  dom yślą  sie  
sa W ystarczy  zaznaczyć, że . l a n i e ” 
jat 'pani W. sprawiła , s w e m u  m ę ż o ­
wi' - jeg o  bogdance, d ługo  będą oni 
pam iętali .

Nadto —  jak  tw ierdzą sąsiedzi —  
zdradzona żona w y stęp u je  o rozwód, 
który jako  ż y d ó w c e ,  nietrudno jej bę­
dzie  otrzym ać.

O krad zen ie pątnika. P. J ó ­
zef T ilińsk i,  m ieszk an iec  Poznania ,  
przybył do C zęstoch ow y  na u roczys­
tośc i jub ileuszow e. Spotkała go  jednak  
przykra przygoda ze strony tutejszych  
rzezim ieszków ,skradziono  m u bow iem  
z k ieszen i m arynarki 40 zł. S p ry c ia ­
rza poszukuje  policja.

O oszukaA czą grą w „trzy 
karty". Sąd grodzki rozpatrywał  
spraw ę ‘22 le tn iego  S tan is ław a Załawy,
oskarżonego o uprawianie oszukańczej  
gry w  „trzy k arty”. M etody tej gry  
są czyte ln ikom  dość  dobrze znane  
z poprzednich n aszych  opisów , to też  
p isać  o nich ty m  razem n ie  będziem y.  
Ofiarą Zaław y padła p. Anna Kruk, 
która przegrała 5 zł. Sąd skazał o s z u s ­
ta na I m ies ią c  aresztu.

3-ch Letnie Kursy 
Z aw odow e Ż eńsk ie

G rzrssią tzków n y
w Częstochowie,  Narutowicza 30 m. 26,

przy jmują  zap i sy  u c z e n n ic  na 3-ch let  
ni kurs k r a w ie c z y z n y ,  r o c z n y  kurs bie-  

l i źn iar s twa  i haftu.
Próc z  nauki  z a w o d o w e j  u c z e n i c e  o t rzy ­
mują w y c h o w a n i e  m o r a l n e  i korzys ta  
ją z p rz e d m i o tó w  og ó l nok sz ta ł cąc yc h .  
Kursv p ro w a d z ą  krój i mode low ran ie  

n a jn o w sz ą  met od ą  paryską.  
Abs o lw en tk i  ku rs ów  z k o ń c e m  ostat ­
n i ego  roku nauki  składają e g z am in  c z e ­
l adniczy,  a po o db yte j  p r a k ty c e  mają  
p raw o  sk ładać e g z a m i n  mi s t rzo ws k i  i 
o tw ier ać  sa m o d z ie ln i e  p r ac o w n ie  kra ­
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Koedukacyjna Prywatna Szkoła Powszechna
Zofii Wigurskiei • Folfasińskiei

w C zęstochow ie  
przenie s iona  z ul. Jasnogórskiej  14-16  do n o w e g o  o b s z e r n e g o

lokalu przy ulicy Staszica 10
przyjmuje z a p isy  dz iec i  n  y  C  £ %  C  J F  § £  I  | |
do wszys tk ich klas  oraz

Kancelarja czynna c odz ienn ie  od 1 0 — 13 i od 1 5 — 18.

O r. H ie d .

lózef Kluczewski
pow rócił II A leja 32.

Przyjmuje chorych w godz. od 9 ej 
do 11.30 i od 4  — 7. 517—2

Chór „Pochodnia" na zjeidzie 
legionistów w Gdyni.

„Słowo C zęstoch ow sk ie” z dnia  
17 b. m., podało obszernie opis uro­
czystośc i  leg io n o w y ch  w  Gdyni, z 0 - 
kazji XI zjazdu, lecz ze w zg lęd u  na to, 
iż C zęstochow a na zjeździe tym  była  
dość licznie reprezentowana, a n ieza­
leżnie od teg o  po raz p ierw szy  miała  
m ożność  cała P o lska  u s ły szeć  przez 
radjo znany chór m ieszan y  „Pochod­
n ię ”, chc ia łbym  kilka s łów  pośw ięc ić  
grupie częstochow sk iej .

W  przeddzień uroczystości,  o godz. 
13, na dworcu tu tejszym  zaczęli s ię  
grom adzić leg ion iśc i  od św ię tn ie  ubra­
ni w szare m undury legjonow e, za 
n iem i zaś szereg  bratnich organizacyj  
jak: P. O. W ., Legjon M łodych, Orlę, 
oraz zaproszony na zjazd chór „ P o ­
chodnia” na czele z honorow ym  s w y m  
prezesem  p. St. Kinderm anein oraz 
dyr. p. W ł. L eszczyń sk im . 0  godz. 
14.05 przeładowany pociąg  w yru szy ł  
w  stronę W arszaw y, gdz ie  po przy­
jaździe, na dworcu g łó w n y m , chór  
„Pochodnia” odśp iew ał w obec  kilku  
ty s ię c y  zdążających leg jon istów  do 
Gdyni „Hasło" nagrodzane rzęs is tem i  
oklaskam i.

O godz. 21.15 w yru szy liśm y  z 
W arszaw y w  stronę Gdańska. Po przy 
jeździe  do M ławy, na dworcu spotkała  
nas m iła  n iespodzianka. M iejscowe  
spo łeczeństw o, m im o  późnej pory, bo 
o godz. 1 w nocy, w y leg ło  t łum nie  z 
orkiestrą na peron i g d y  pociąg w jeż ­
dżał na stację  orkiestra odegrała „Ma 
zurka" D ąbrow skiego , a później zgro­
m adzone t łu m y  m ieszk a ń có w  Mławy  
odśp iew ały  „Rotę" Konopnickiej. Przy 
odjeździe żegnali  nas okrzykam i na  
cześć  Najjaśniejszej Rzeczypospolitej,  
P. Prezydenta  M ościckiego, Marszałka 
P iłsu d sk ieg o  oraz Legjonów.

Na dworcu gran icznym  w  T czew ie  
w obec  d łuższego  postoju, „Pochodnia” 
odśp iew ała  Hasło oraz B rygadę i tu  
nagrodzono nas h ucznem i ok lask am i.  
W krótce  dojechaliśm y do Gdańska, a 
po przejechaniu słupa granicznego  
W olnego Miasta z w szystk ich  piersi 
w yrw ał s ię  okrzyk radości, g d y ż  tutaj 
już  ujrzeliśm y brzegi ukochanego  B a ł­
tyku, po którym  defilow ały  polskie  
okręty. W  n ied z ie lę  o godz. 10.20 ra­
no s ta n ę l iśm y  na z iem i gdyńsk iej ,  
m aszerując, choć  strudzeni, d u m n ie  w  
stronę portu na nabożeństw o, lecz  
n ieste ty , okazało się , że uroczystości

już rozpoczęły się, w obec  czego za p o ­
w iedziany udział „P ochodni” w  nabo­
żeń stw ie  sta ł s ię  n iem ożliw ym , a za s ­
tąpił ją chór leg jon is tów  z Krakowa. 
Po skończen iu  g łó w n y ch  części uro­
czystośc i ,  jak nabożeństw o, akadem -  
ja  i defilada, o których szczegó ły  c z y ­
ta liśm y w  .S ło w ie ”, u d a l iśm y  s ię  na 
obiad żołnierski, poczem  o godz. 17 
sta tk iem  na zw iedzanie  portu. W  
czasie  przejażdżki po morzu, na je d ­
n ym  ze statków  „Pochodnia” o d śp ie ­
w ała  kilka p iosenek  żo łn iersk ich . O 
godz. 22 rozpoczęła s ię  na morzu oraz 
ńa molo pasażersk iem  piękna uroczys­
tość.

Po za insta low aniu  m ikrofonu or­
kiestra 2 p. szw oleżerów  Rokitniań- 
skich  pięknie  odegrała znany utwór  
„Ułani, u la n i”, po którym  przez m i ­
krofon na całą P o lsk ę  zostały  zapo­
w iedziane popisy chóru Tow . O światy  
i Kultury Robotniczej „Pochodnia” z 
C zęstochow y, O bserw ując grono śp ie ­
w aków  w idać było u n iejednego w zru ­
szen ie  i nie dziw , w szak  to po raz 
pierw szy ich p ieśn i m ia ł  s ły szeć  kraj 
cały. N adeszła  ch w ila  na którą c z e ­
ka liśm y w szy scy  z zapartym oddechem  
jak też popiszą s ię  pochodniacy u brze­
gu  s inego  Bałtyku. P ierw sze  słow a  
popłynęły  spokojnie  i równo w p ięk ­
nych  tonach p ieśni leg jon ow ych , h u ­
czn ie  ok lask iw an ych  przez zebranych  
l icznie  przedstaw icie li  rządu, władz, 
wojska oraz organizacyj L egjonow ych .  
Po zak oń czen iu  koncertu „B rygadą”, 
so lem  p. Guzika, posypały  s ię  ze 
w sz e c h  stron s łow a  uznania dla rhóra  
oraz gratulacje dla dyrektora p. Lesz-  
szyńsk iego . D ow od em  w ie lk ieg o  uzna­
nia było ze'■■’•oszenie „ P o ch o d n i” przez 
prezesa g ’ oego  zarządu Związku
L egjonistć  lk .  W . S ław k a  na statek
„Gdynia”, . .óry  w yruszał na ca łon oc­
ną przejażdżkę po morzu. Dzielni śpie  
w a cy  zm u szen i byli p odziękow ać za 
zaproszenie, gd yż  część  ich  odjeżdża­
ła tejże nocy  do Częstochow y. Należy  
podkreślić , żo „P och od n ia” w ystąp iła  
z połową za led w ie  sw y c h  cz łonków ,  
m im o to jednak w ysz ła  zw yc ięsk o  z 
tej próby ogniow ej ku w ie lk iem u za ­
dow olen iu  s łuchaczy . Z podróży nad  
P olsk ie  Morze pozostaną nam  n ieza­
tarte w sp om n ien ia  p ięk n ych  i e m o ­
cjonujących wrażeń.

Uczestnik Zjazdu.

N ieszczęśliw y  w y p a d ek  k o­
lejarza. Na stacji kolejowej Błeszno  
w ydarzy ł s ię  wczoraj n ie szczęś l iw y  
w yp ad ek . Z nieznanej przyczyny n a ­
stąpiła eksplozja opróżnionej z benzy­
n y  cysterny. S ilą  w y b u ch u  został od ­
rzucony na tor znajdujący s ię  w  po­
bliżu pracownik kolejow y, W ła d y s ła w  
S zw ed z iń sk i.  N ie szczęś l iw y  dostał s ię  
pod koła w a g o n ó w  tow arow ych , prze­
taczanych  po torze i doznał obcięcia  
lew ej nogi powyżej stopy. S zw ed ziń -  
sk ieg o  przew ieziono do szp ita la  na  
kurację.

K upiła tow ar d la  z ło d z ie ja -
P. Marja Gacka (Cm entarna 30) po 
czyn iła  zakupy w jed n y m  ze sk lep ów  
na St. Rynku. P o  uregu low an iu  ra ­
chunku sklep  opuściła , zostaw iając  
przez zapom nienie  na ladzie  sk lep o ­
wej paczkę towaru. Skorzysta ł z tego  
jakiś amator cudzej w łasności,  paczkę  
zabrał i u lotnił  się. Poszukuje  go po­
licja i prawdopodobnie p. Gacka od­
zyska  sw ą  w łasność,

N ieu d a ły  w ystęp  z łod ziejk i. 
P aulina  Kępa przyjechała z Walen-  
czow a do C zęstoch ow y  na „gościnne  
w y s t ę p y ”, polegające  na pozbawianiu  
bliźn ich  ich  w łasnośc i .  W  pierw szym  
rzędzie z łoży ła  w izy tę  p. R eg in ie  Got-

libowej (Berka Jose lew icza  3), mają­
cej swój stragan  na rynku. W izyta  
ta okazała s ię  dla złodziejki fatalną. 
Otóż śc ią g n ę ła  ze straganu sztuczkę  
towaru, przedstawiająca wartość  28 zł. 
i u s iłow ała  „zw iać”. Została jednak  
schwytarła i zaproszona grzeczn ie  do 
komisarjatu, skąd pow ędrow ała  do 
„przytułku” na Zawodziu. 

K radzieże.
—  P. W ito ld ow i D a n iszew sk iem u  

(M ickiewicza 40) skradziono z podwór­
ka spodnie, wartości ‘20 zł.

—  P. Józefow i S ło tw iń sk iem u  (Pa- 
ulińska  36) jakiś z łodziejaszek w y c ią g ­
nął z k ieszen i portfel, zawierający  
60 zł.

—  D o k iosku  p. W iktorji  Kolewiń-  
skiej (Narutowicza* 1) dostali s ię  zapo-  
m ocą  dobranego k lucza  złodzieje i 
skradli różnych książek  relig ijnych ,  
ogólnej wartości 150 zł.

Kącik dla
Smażenie konfi tu r .

Nadchodzi już czas przygotow ania  
z ow o có w  późn iejszych  jak w iśn ie ,  
ś l iw k i,  jabłka —  zapasów  na z im ę  w  
postaci m arm elad. pow ideł i dżem ów .  
D żem y, to obecnie  najużyteczniejszy

i najtańszy rodzaj konserw . P rzyn ie­
siony z A c g lj i  i Szwajcarji, gdz ie  p o ­
daje go  s ię  na każde śniadanie i pod­
wieczorek, rozpow szechnia  się  u nas  
prędko ze w zg lęd u  na sw ą  dobroć i 
m in im aln ość  kosztów . D ż e m y  gotuje  
s ię  z drobnych ow oców , z których  
część  pozostaw ia się  w kaw ałkach , a 
resztę w y sm a ż a  s ię  na marmeladę. 
Przy sm ażeniu bierze się kilo cukru  
na kilo ow ocu , je ś l i  m asa  gęsta .  do« 
daje s ię  trochę wody, aby cukier się  
nie przypalił. Po usm ażeniu  bierze 
s ię  na litr kon serw y  pasty lkę  benzoe­
su, rozpuszczoną w łyżce  gorącej w o ­
dy. B en zoes  podnosi trw ałość dżem u  
i zapobiega jego psuciu. Gorący dżem  
w lew a  s ię  do m ocno nagrzanych s ło i­
k ów , a po osty g n ięc iu  ow iązuje  s ię  
grubym  papierem  w o sk ow ym .

Każdy s ło ik  konserw  w in ien  m ieć  
nalepioną kartkę z w ypisaną datą u- 
sm ażenia  i ga tu n k iem  ow ocu. D żem y  
gotuje się z agrestu ,w iśn i,  jabłek, ś l i ­
wek. Do dżem ów  w iśn io w y c h  dodaje  
się, dla poprawienia sm aku , czwartą  
część  jabłek. Najlepsze są  dżem y ze 
ś l iw ek , a zw łaszcza  w ęg ierek . D ro b ­
niejszy ow oc  z pestkam i gotuje s ię  z 
odrobiną w od y  na gęstą  m asę ,  p ię k ­
niejszy ow oc  bez pestek  odkłada się. 
U gotow an ą  m asę przeciera się, na kg.  
jej bierze s ię  kg. cukru, jeśli ow oc  
słodki, starczy pół kg., i m asę  z przy­
gotowanemu połów kam i ś l iw ek  gotuje  
s ię  prędko a krótko; w ten sposób  
konserw a nie traci sm aku  i sw ych  
wartości odżyw czych .

Marmelady stanow ią  rów nież p ierw ­
szorzędnej wartości przetwory dla u- 
żytku  dom ow ego . Gotuje je s ię  z o- 
w ocu drobniejszego, byle ty lko był  
św ie ż y  i bardzo dojrzały. Marmeladę  
z de likatnych  ow oców  przeciera s ię  
na surowo, waży m asę , bierze na kilo  
pół kilo cukru i sm aży  powoli, u w a ­
żając, żeby s ię  n ie  przypaliła. Po o s ­
tudzeniu  trzeba nakryć m arm eladę w  
sło ikach krążkiem  papieru w o s k o w e ­
go, um oczonego  w  sp iry tu s ie  lub k o ­
niaku, owinąć papierem i p r zech o w y ­
w ać  w m iejscu  su ch em  i chłodnem .  
Marmelady są dobre n ie ty lko  z poje- 
dyńczego  gatunku ow ocu , ale m iesza ­
ne z paru, np. jabłka z m orelam i,  
m aliny  z porzeczkam i, byle  ty lko  
sm ak  owocu był odpowiednio dobrany.

Humor i Satyra.
Z ŻYCIA STARYCH MALARZY.

—  No, i cóż tam  s ły ch a ć  u ko­
legi?

—  Zle, b ie d a . .  Żebym  s ię  nie w s t y ­
dził, to bym  s ię  powiesił!

—  A ja, żeb ym  się  nie bał zazię­
bienia, to bym  s ię  utopił!

JAPOŃSKIE PRZYSŁOWIA.
Trzy rzeczy rosną bez deszczu:  

procenty, kom orne i — dziew częta .
U cho podawaj k ażdem u, rękę przy­

jacielowi, a usta żonie.
Djabeł w szy stk o  zabierze, ale złą  

żonę zostaw i.
Mąż i żona to jedno ciało, lecz  

różne kieszen ie .
Tajem nica n igdy w  spódnicy nie  

chodzi.
ZBYTECZNA NAUK A.

—  Ja pana nauczę ca łow ać  moją  
córkę!

—  D ziękuję  panu, już  córeczka  
była tak  łaskaw ą.

Ek s p e d i e n t k a  ru ty n o w a n a ,dobrej  p r e ­
zenc j i  z kaucją do 600 zł.  zo s tan ie  

przy ję ta  do p ro w a d z en ia  c hr ześ c i jań sk i e ­
go in t er e su  kolonjalno  - s p o ż y w c z e g o .  
Mieszkanie  i u t rzymanie  na miejscu.  Ofer­
ty  z  r e f ere nc ja mi  i warunkami  nadsy łać :  
Biuro „Po lhaz“Cz ęs tochowa ,  Katedralna 9.

14 groszy  ty lko
kosz tu je  pranie  ko łn i e rz y ka  z p o ły s k i e m  
w i e d e ń s k i e m .  koszul i  d z i e n n e i  50 erroszv.

5 zł.  w  farDtarni  i_nemiczne j  i r ra in i  
bie l i zn y  p. f „ Jadwiga  “ Katedra lna  4 
(dawnie j  S traż  '-ka 17.) 518—2

P ro ś b y  d o  s tłdńw , s p r a w y  w ek s l o w e ,  
r e w e r s o w e  i kom orn ian e  za ła tw ia
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Tygodniowy przegląd polityczno-gospodarczy.
X I- ty  Zjazd Leg jon istów  odbył 

się w G dyni. Już sam w ybór m iejsca 
Zjazdu nadał m u charakter w yb itnego 
zjaw iska politycznego. Świadczy on 
bowiem, że obóz, k tó ry  w yrós ł w  ideo- 
lo g ji Marszałka Józefa P iłsudskiego i 
w czynnej walce o Polskę, wbrew 
tem u, co tw ierdzą jego przeciw nicy, 
posiada pełną świadomość znaczenia 
morza dla Po lsk i. Zarówno słowa pre 
zesa Walerego S ławka, że „dz iś  trze­
ba rozw inąć w ludziach gotowość do 
czynnego budowania wspólnego dobra, 
a z honoru osobistego i am bicy j pań­
stw ow ych uczyn ić w artości żywe, o- 
bowiązujące szeroki ogó ł” , jak  i wez­
wanie gen. Rydza Śm igłego do „w y ­
wołania w duszy szlachetnej am b ic ji 
w ie lk iego  w y s iłk u ” , ja k  przedewszys- 
tk iem  słowa lis tu  Marsz. J. P iłsudsk ie ­
go, k tó ry  nie radzi „odczuwać jakąś 
gorycz czy zawód” —  wszystko to 
św iadczy o w ysok im  poziomie m o ra l­
nym , na k tó rym  zjazd się odbywał. 
Ideologję zaś I-szej B rygady w m o ­
mencie dz ie jow ym  je j powstania 
ośw ietla  sam Twórca Leg jon istów  
Marsz. J. P iłsudski w w yw iadzie , k tó ­
rego udz ie lił by ł p łk . Laudańskiem u 
jeszcze w roku 1924 tym , dn ia  10 lu ­
tego! W yw iad ten n igdzie  dotychczas 
nieogłoszony, k ładzie kres *sporom 
„o rje n ta cy in ym ", które dotychczas 
zaprzątają jeszcze uwagę o p in ji pub ­
liczne j. Jak w iadom o, u lub ionym  a r­
gum entem  przec iw n ików  Marszałka J. 
P iłsudskiego i jego obozu jes t rzeko­
m a „o rjen tac ja  centra lna", zw iązanie 
sprawy polskie j ze sprawą państw 
centra lnych, nieprzew idzenie porażki 
wojennej tych państw i w yn ika jących  
stąd dla spraw y polskie j sku tków  itp . 
Z nieznanego dotychczas w yw iadu  u 
Marszałka P iłsudskiego w yn ika  jasno, 
że w szystk ie  te zarzuty opierają się 
bądź na ignorac ji, bądź na złej w o li. 
„B rygada moja —  m ó w ił Marszałek— 
sta ła w zupełnej odrębności duchowej 
i  po lityczne j od państw  centra lnych. 
K ie runek po lityczny  nadałem je j oso­
biście ja ” . „W  roku  1914-tym, n ie d łu ­
go przed w ybuchem  w o jny, A us trjacy  
postaw ili m i bardzo ostre w a iu u k i 
pod względem technicznym . Rozmów 
po litycznych  odm ów iłem , tw ierdząc, 
że ponieważ nie zawierają oni sojuszu 
z Polską, w ięc z n im i n ie m am  o czem 
gadać".

D la I-szej B rygady udało się J. 
P iłsudsk iem u w yw alczyć odrębne sta­
now isko w  a rm ji austrjack ie j, czego 
wyrazem była przysięga na w ierność 
Pr. Józefow i, jako „k ró lo w i polskie­
m u*. (Marszałek śm ieje się sarkatycz- 
nie wspom inając o tem). A le  stosunki 
leg jon is tów  z A u s tr ja ka m i by ły  przez 
cały czas w o jny złe, gorsze bodaj, niż 
z N iem cam i, z k tó ry m i zresztą legjo- 
n iśc i spo tyka li się bardzo rzadko. 
Naogół, rachuby polityczne J. P iłsud ­
skiego by ły , ja k  się okazało, jedyn ie  
trafne. „O rjen tow a ły  s ię" one na ko ­
nieczności w ytw orzen ia  w łasnej s iły  
po lsk ie j z czasu W ie lk ie j W ojny. 
„T w ie rd z iłe m  z samego początku —  
m ó w ił Marszałek w  w yw iadz ie  sw ym  
—  wbrew  w szystk im , że w ojna przetr 
wa znacznie dłużej, n iż ogólnie p rzy­
puszczamy. W sku tek  tego obydw ie 
strony, zwycięska i zwyciężona będą 
nadal wyczerpane i osłabione. Ten 
stan daje możność być s iln ym  tym , 
któ rzy , będąc s łabym i z początku, 
będą m ie li dosyć s iły  m o ia lne j i  m a­
te ria lne j, by przetrwać. W tedy przed­
s ta w i się możność w p łyn ięc ia  na losy 
P o lsk i, o ile  tę siłę  posiadać będzie­
m y. N ie rob iłem  żadnych przypusz­
czeń, czy c i, czy tam ci zw yciężą". 
Słowem  „o rje n ta c ja „ Marszałka P ił­
sudskiego i  organizowanych przezeń 
Legjonów  była „orjen tacją  po lską", i to 
przyznać w końcu muszą Jego naj- 
zawziętsi p rzeciw n icy.

X
Podpisanie dwóch p ro toku łów  w 

spraw ie um ów polsko-gdaaskich sta­
now ić  może zapowiedź zw ro tu  w sto­
sunku  P o lsk i i Gdańska, o ile  jes t 
ono wyrazem  pewnego przełom u psy­
chicznego w  usposobieniu gdańszczan, 
nie jest zaś w yn ik ie m  jedyn ie  nacisku 
ze s trony przedstaw icie la [L ig i N aro­
dów Rastinga, k tó ry  w  pracach nad 
dojściem  do sku tku  tych  układów

brał osobisty udział. U kład o port 
d ‘attache zapewnia zupełną swobodą 
po lsk ie j m arynarce wojennej co do 
korzystania z portu gdańskiego w ce­
lach gospodarczych, stanow i w ięc 
pełne zwycięstw o tezy polskiej. D ru g i 
uk ład  obowiązuje obie strony do od­
dzia ływ an ia  w k ie runku  norm alizo­
wania stosunków m iędzy Polską a 
Gdańskiem w dziedzinie gospodarczej. 
U k ład  ten nabierze znaczenia realnego, 
o ile  senat gdański pam iętać będzie o 
słowach prezydenta swego dr. Ziehma, 
k tó rem i zakończył on swoje ośw iad­
czenie, złożone prasie gdańskie j po 
zawarciu układów : „G dańsk bowiem 
m usi żyć".

Dla każdego jest jasne, że Gdańsk 
żyć może z Polską i przy Polsce. 
Każda inna droga, na którą  popychany 
jest lub  uwodzony Gdańsk, je s t drogą 
jego samobójstwa. Nawiasem zazna­
czyć należy, iż fa k t wysłan ia  przez 
L ig ę  Narodów specjalnego delegata 
do Gdańska, pom imo, obecności W y­
sokiego Kom isarza L ig i Narodów jest 
dowodem, że w  Genewie stracono 
w iarę w bezstronność hr. G raviny. 
Najwyższy czas, by M ussolin i m iano­
w a ł br. Gravinę sw ym  ambasadorem 
w  Berlin ie .

X
S tosunki wewnętrzne w  Niemczech 

narazie w y ja śn iły  się jedynie w sensie 
negatyw nym . Prezydeut H indenburg 
n ie zgodził się na zaangażowanie H it 
Jera na em ploi Mussoliniego. Sam fa k t 
wysunięcia takiego postu la tu  przez 
H itle ra  św iadczy o m iłośc i n iem iec­
kiego kandydata na dyktatora. Żaden 
w ie lk i człow iek nie chce być czyjąś 
kop j i, praw dziwa w ie lkość jes t zaw­
sze oryg ina łem . Zanosi się na zaostrzę 
nie w a lk  w ew nętrznych w Niemczech, 
co równa się dla Polski niepisanemu 
„p a k to w i o n ieagres ji" —  od strony 
zachodniej.

x
Klęska rdzy zbożowej, która zain­

teresowała do żywego sfery rolnicze, 
stała się tem atem  specjalnej konferen 
c ji w M in is te rs tw ie  R oln ic tw a. Narada 
ta w yjaśn iła , że rozm iary k lęsk i są 
is to tn ie  duże, choć stopnień narażenia 
poszczególnych zasiewów je s t bardzo 
różny. Rdza uszkodziła p lony pszenicy 
w  sześciu po łudn iow ych wojewódz* 
twaeh, inne natom iast okręgi, a m ia ­
now ic ie  woj. zachodnie i część cen­
tra lnych  nie doznają zmniejszenia 
plar.ów. Zm niejszenie zbiorów  psze­
n icy  nie pow inno spowodować tru d ­
ności aprow izacyjnych, gdyż w o k o li­
cach nawiedzonych rdzą na pszenicy, 
obrodziłyby bardzo dobrze żyta, K on ­
ferencja s tw ie rdz iła  również, że przy­
czyną klęskowego w ystąp ien ia  rdzy 
b y ły  tegoroczne w arunk i k lim atyczne, 
sprzyjające rozw o jow i tego grzybka. 
Użycie do siewu ziaren, pochodzących 
z zarażonego zboża, nie przedstawia 
niebezpieczeństwa. R o ln icy pow inn i 
ty lk o  sprawdzić siłę  k ie łkow an ia  tych  
ziaren. W  ten sposób odpada obawa 
n iedosta tku nasiona zasiew jes ienny 
w okolicach naw iedzionych rdzą.

D la  gospodarstw do tkn ię tych  klęską 
rdzy, dla k tó rych  pszenica stanow iła  
jedno z podstawowych źródeł dochodu, 
przyznana została specjalna pomoc w 
w fo rm ie  odroczenia te rm inów  p ła t­
ności kredytów  i  u lg  podatkowych. 
Przy usta lan iu  w ym ia ru  podatku do­
chodowego uwzględniane będą szkody 
poniesione w sku tek  k lęsk i rdzy. Pań­
stwowe banki, a w ięc Bank Rolny i  
Bank Gospodarstwa Krajowego udzie­
lać będą ta k im  gospodarstwom u lg  i 
odroczeń płatności w  dziedzinie d łu ­
go te rm inow ych pożyczek. W szystkie 
u lg i przyznawane będą na podstawie 
op in ji, wydanej przez odpow iedni ko ­
m ite t finansow o-ro lny. W  tym  celu 
ko m ite ty  finansowo-ro lne przeprowa­
dzą rejestrację szkód.?

Ze spraw finansow ych, żywo ob­
chodzących ogół społeczeństwa, na­
leży podkreślić wzrost pokrycia  obiegu 
banknotów  Banku Polskiego z 41, 81 
na 42, 29 proc. P akt ten dob itn ie  do­
wodzi, ja k  niesłuszne b y ły  pogłoski o 
zamiarze obniżenia pokrycia  obiegu 
pieniężnego w a lu tam i obcemi i z ło­
tem . Bank Polski prowadzi w  dalszym 
c iągu p o litykę  dostosowywania obiegu

b ile tów  bankowych do posiadanych 
zapasów w alu tow o.kruszcow ych.

Drąga sprawą finansową, interesu­
jącą ogół, je s t poprawa naszego b i­
lansu płatniczego w  1931 r, B ilans 
ten jest w  dalszym ciągu u jem ny, ale 
poszczególne pozycje jego u leg ły  
znacznej poprawie. Przedewszystkiem  
nastąpiło w ciągu ostatn ich dwóch 
la t znaczne zmniejszenie zadłużenia 
dandlowego Po lsk i zagranicą. Również 
obn iży ły się zobowiązania k ró tko te r­
m inowe, co zm nie jszyło  ciężary, po­
noszone przez Polskę na opłatę pro ­
centów i innych  korzyści m a ją tko­
w ych dla zagranicy. Poprawa bilansu 
płatniczego jes t dowodem stałego 
postępu w  organizowaniu naszego 
życia gospodarczego. Krzepnięcie or­
ganizm u gospodarczego Polski u ja w ­
nia, że w y s iłk i rządu w ty m  k ie ru n ku  
są n iezm iern ie  skuteczne i że lin ja  
p o lity k i gospodarczej niezm ieniona od 
la t k ilk u , jest racjonalna i pożyteczna 
dla kra ju .

W reszcie zw rócić trzeba uwagę na 
zmianę planu gry w lo te r ji państwo­
wej. Lo terja  26-ta, a w ięc ta, k tó re j 
c iągnien ie  I  k lasy rozpocznie się w 
listopadzie r. b , posiadać będzie inny, 
niż dotychczasowe lo terje  plan. Pięć 
klas oczywiście pozostaje, zm iana po­
lega ty lk o  na przesunięciu pewnych 
wygranych z klasy V -te j do klas n iż ­
szych. Przedewszystkiem  przesunięte 
będą w znacznym stopn iu  t. zw. staw 
k i z klasy V  ej do klas niższych.

W ygrana s taw k i w klasie V -te j 
zwraca bow iem  ty lk o  włożono w kup 
no losu pieniądze, a w ygrana s taw k i 
w  klasie  niższej daje ponadto nad­
wyżkę. Przesunięcie w ięc części sta­
w ek z k lasy V  do klas od I  do IV  
w łącznie, przyniesie korzyść graczom. 
Dalsza zm iana polega na przyznaniu 
klasom  niższym pewnej ilośc i w yż ­
szych w ygranych  od 100.000 do 250.000 
zł. Natom iast w  klasie V  główna w y ­
grana, która  dotychczas w ynosiła  zł, 
300.000 podniesiona została do 1,000.000 
(m iljona ) zł., k tó ry  można wygrać za­
wsze, gdy dotychczas ty lk o  szczęśli­
w y zbieg g łów ne j w ygrane j i k ilk u  
p rem ij na jeden b ile t lo te ry jn y  m ógł 
przynieść w sum ie 1.000.000 zł.

Ostatnią wreszcie nowością w  no­
w ym  planie je s t pozostawienie wszyst 
k ich  num erów w kole szczęścia przez 
w szystkie  k lasy. Num ery w yg ryw a ją  
ce w  klasach niższych będą brać u- 
dz ia ł w losowaniu dalej, oczyw iście 
po zam ianie b ile tów  na klasy wyższe. 
W szystk ie  te zm iany czynią lo te rję  
naszą bardziej interesującą i ponętną, 
przynosząc jednocześnie korzyści g ra ­
czom.

Z KRAJU.
Proces Drożjńskiego w sądzie apel.

Apelacje prokuratora i obrony.
Głośny proces Zacharjasza D rożyń­

skiego, zabójcy tancerk i „A nanasu” , 
Ig i Korczyńskie j, znalazł się już w  
drug ie j instancji.

Obecny obrońca oskarżonego, adw. 
W ilh e lm  H ofm okl-O strow ski, wystoso­
w ał obszerną skargę apelacyjną, w 
k tó re j zajm uje się całem życiem  D ro­
żyńskiego, by w  k o n k lu z ji wysunąć 
tw ierdzenie, iż dz ia ła ł on w  stanie 
silnego wzburzenia, wywołanego cięż­
ką zniewagą osobistą.

Obrońca wspom ina o środow isku 
w ykole jeńców , w  k tó rem  się zabójca 
obracał, o wadach jego wychowania. 
D rożyński zapałał do Korczyńskie j 
zm ysłową m iłością, gdyż „w id z ia ł ją 
ustaw iczn ie  n iem al nagą, jako  żer ty ­
sięcy oczu, żądnych zm ysłow ych w ra­
żeń, co pogłęb iło jego pragnien ie” .

Następuje okres s ie lanki, po k tó rym  
Korczyńska pierwsza się ocknęła. Os­
karżonego tra w i hydra  zazdrości. Ocze­
ku je  Igę w ieczorem w  poczekalni tea­
tru .

„Zasłon ię ty gazetą, czeka i  w  m y ­
ś li w idz i ją  w objęciach iDnego, w idz i 
tańczącą nago przed ryw a le m ” .

Następuje spotkanie i padają sło­
wa .przed byle k im  nie będę się t łu ­
m aczyć” . D la  oskarżonego słowa te 
s tanow iły  ciężką zniewagę, a pojęcie 
zniew agi to rzecz polegająca na sub- 
je k ty w n y c h  odczuciach.

Apelator daje następnie analizę po­
jęc ia  zazdrości i pisze, iż  „każdy, k to  
zetknął się z dziełem  d‘A nunzia „A -

SAMOCHODY,
MOTOCYKLE

i R A D J O .
Naprawy urządzeń elektryczności 

samochodowej i' m otocyklow ej 
przeprowadza pod gwarancją

J. WYKA ll-ga Aleja 28
S p ec ja ln e  u rząd zen ia  d la re m o n ­
tó w , aku m u la to ró w  i ładow ania. 

M agnesow anie m agnet, 
g ło śn ikó w  i słuchawek.________

n io ł Ś m ie rc i” , m usi rozstrzygnąć w inę 
Drożyńskiego łagodnem okiem  sę­
dziego.

Przechodząc do w ym ia ru  ka ry , o- 
brońca dowodzi, że sy lw etka  D rożyń­
skiego była rozm yśln ie p rze jaskraw io ­
na przez dyr. Jastrzębca i „zespół pod 
jego ba tu tą ” . Zdaniem obrońcy, p. Jas­
trzębiec by ł ryw a lem  oskarżonego i 
chc ia ł grać rolę anioła opiekuńczego, 
by zająć m iejsce Drożyńskiego przy 
boku Korczyńskie j. Stąd zeznania te ­
go św iadka nie pow inny zasługiwać 
na wiarę.

Przeciwwagą skarg i apelacyjnej o- 
brony jest apelacja, wniesiona przez 
urząd prokura to rsk i. P rokura tor wnosi 
odw rotn ie  o zastosowanie ostrzejszej 
k w a lif ik a c ji prawnej oraz w ym ierzen ie  
surowszej kary. (D rożyński skazany 
jes t na 6 la t w ięzienia).

Skarga ta wskazuje, że n iesłusznie 
skazano Drożyńskiego za zabójstwo, 
popełnione pod w p ływ em  afektu. Na­
leży odróżnić czyn popełn iony pod 
w p ływ em  wzruszenia od czynu z po­
budek w yn ika jących  z a fektu. N ie w ą t­
p liw ie  na dnie sprawy Drożyńskiego 
tk w ią  pobudki uczuciowe, lecz zamach 
na życie Korczyńskie j by ł raczej re­
akcją wobec fak tu , iż ofiara się w y ­
m yka  i chce żyć w łasnem życiem .

Rozprawę wyznaczono na 19 wrześ­
nia.

Aresztowany Poping-Jagiełło  
wypiera się winy.

Śledztwo w  spraw ie Popinga-Ja- 
g ie lły , oskarżonego o sprzedaż przy 
pomocy sfałszowanej p len ipo tenc ji re- 
jen ta lne j terenów leśnych, należących 
do spadkobierców zmarłego w  r. 1907 
inż- R ynkiew icza, prowadzone jest w 
dalszym  ciągu przez sędziego śled­
czego.

W  trakc ie  prowadzonego śledztwa 
zaszedł now y sensacyjny zwrot.

Okazało się, że Poping Jag ie łło  
dz ia ła ł wraz ze spó ln ik iem , pew nym  
B razy lijczyk iem , a sprzedaży terenu 
dokonał w łaśn ie  ów B razy lijczyk.

Na żądanie polskich w ładz B ra ­
zy lijc z y k  ów został aresztowany w  
Rio de Janeiro i  osadzony w  w ięz ie ­
n iu .

G łów nym  św iadkiem  oskarżenia 
jes t dyr. pierwszego departam entu 
Najwyższej Izby K o n tro li Państw a 
inż. Dębski, a jednym  z g łów nych 
poszkodowanych jes t znakom ity  d y ­
rygen t E m il M łynarsk i.

P op ing-Jag ie łło  przybyw a w da l­
szym ciągu w  w ięzien iu .

W ypiera  się on kategorycznie u - 
dz ia łu  w aferze, tw ierdząc, że b y ł 
jednym  z delegowanych przez ka p ita ­
lis tó w  b razy lijsk ich  w  celu pertrak- 
tacyj z sukcesorami inż. R ynkiew icza 
i w  sprawie sprzedaży tych  terenów.

W przebraniu kobiecem uciekł 
ze szpitala.

Sensacją dnia w W iln ie  je s t n ie ­
zw yk ła  ucieczka chorego um ysłow o 
chłopca ze szpita la św. Jakóba.

N iedawno ulokowano w  szp ita lu  
jako obłąkańca niebezpiecznego dla 
otoczenia, 20 letn iego M. Szaroszura, 
k tó ry  pozostawał pod specjalną obser­
wacją. Rodzina chorego czyn iła  stara­
nia o objęcie nad n im  op iek i w  do­
m u, jednak odm ówiono je j.

W ówczas m atka postanow iła uw o l 
n ić  syna podstępem. W poniedziałek, 
idąc doń w odw iedziny zabrała ze so-
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bą kobiece ubranie , w które chory 
przebrał się. N ik t ze służby nie zau ­
ważył tego, i chłopiec, n ieza trzym any  
przez nikogo, w yszedł wraz z m a tk ą  
n a  ulicę.

P oszuk iw an ia  policji nie dały ż a ­
dnych  w yników .

Cyganie kolpor terami fałszywych 
banknotów.

W ciąg u  ostatn ich  tygodni sk o n -  
s tan tow ano, iż w różnych m iejscow oś­
ciach pow iatu  łaskiego puszczane są 
w obieg fa łszywe banknoty  20-zło- 
towe.

P rzeprow adzone dochodzenia p o ­
czątkowe nie dały  rezultatu .

Ostatnio zwrócono u w ag ę ,  iż w 
każdej miejscowości, w której zna jdo­
wano fa lsyfika ty  , pojawiali się c y ­
ganie.

Fa łszyw e bankno ty  były  podrab ia­
ne tak  m is te rn ie ,  iż nie zw raca ły  one 
uw agi odbiorców, w sk u tek  czego a u ­
ten tyczność banknotu  fa łszywego kw e 
s t jonow ana  była zazwyczaj dopiero 
wówczas, k iedy był on ju ż  w posiada 
niu  szeregu  osób.

Skojarzenie jed n ak  tych  d w ó c h  
faktów : pojawiania się fa lsyfikatów
w m ie j s c o w o ś c ia c h ,  w k tó r y c h  p rze­
bywali p op rzed n io  cyganie, p o zw o li ło  
władzom  policyjnym  w paść na  trop  
Kolporterów.

Onegdaj za trzym ano w P ab jan icach  
dwóch cyganów , przybyłych z Ł asku ,  
poddając ich rewizji. U o b y d w u  za ­
trzym anych , Józefa P a try k i  i R om ana 
Cybulskiego, znaleziono po k i lk a n a ś ­
cie sz tu k  fa łszyw ych banknotów  
20-złotowych.

Z atrzym ani t łum aczy li ,  że są  to 
ich... oszczędności, w zbrania jąc  się 
vvskazac, skąd o trzym ali podrobione 
pieniądze. Zachodzi poważne oodejrze- 
nie, iż cyganie stoją  w kontakcie  ze 
sp ry tn ą  sza jką  fałszerzy banknotów , 
k tórzy  — dla zatarcia śladów, p o w ie ­
rzyli kolportaż fa lsyfikatów  cyganom , 
wiecznie zm ieniającym  m iejsce pobytu. 
Obydwu cyganów  osadzono w w ięz ie ­
niu. Śledztwo trwa.

ZE ŚWIATA.
Skok  psa  ze  spado ch ro n em .
W St. Catherine , w Kanadzie, o d ‘ 

bywało się n iedaw no św ięto  sportowe 
policji tam tejszej.

M. in. jed en  z policjantów ta m te j ­
szych wzbił się w pow ietrze  na sam o ­
locie w tow arzystw ie  sw ego  psa  po ­
licyjnego. Gdy sam olo t znajdow ał się 
na wysokości 2,000 m., lo tnik ro z k a ­
zał sw em u  psu  wyskoczyć z samolotu. 
Pies bez w ahan ia  spełnił ten  rozkaz. 
Był jed n ak  zaopatrzony w spadochron, 
o tw iera jący się au tom atyczn ie .

W krótce  potem  i lo tn ik  w y sk o ­
czył, zaopatrzony również w spado­
chron.

i pan i pies jego szczęśliwie w y ­
lądowali n iedaleko lo tn iska  ku w ie l­
kiej uciesze t łu m u  widzów, a pies, 
k tóry  w ylądow ał pierwszy, pow ita ł 
swego pana szczekan iem  radosnem .

Artys tka jako  przesy łka  
za  zal iczeniem.

Pew ną tan ce rk ę  włoską, k tó ra  od­
była tournće ar ty s tyczne  po Egipcie, 
zaproszono na w y s tęp y  gościnne do 
m usic-hallu  w Konstancy. Przed sa ­
m y m  jed n ak  w yjazdem  do R um unji ,  
dowiedziała się z przerażeniem , że jej 
gażę zajął kom ornik  na  pokrycie za­
c iągn ię tych  przez nią w Egipcie  d łu ­
gów. Nieszczęśliwa a r ty s tk a  nie m iała  
ani grosza w kieszeni. Nie wiedzia ła  
więc, ja k  opłacić koszty  podróży do 
Konstancy.

Gdy się jednak  zwierzyła ze swej 
sy tuac ji  dyrek torow i tow arzystw a ok rę­
towego, współczujący niedoli a r ty s tk i  
dyrek to r zgodził się przesłać ją  wraz 
7, łej bagażam i „iako przesyłkę za za-

INKASI -  NAJSTARSZY LUD
AMERYKI POŁUDNIOWEJ.

Dr. Pa we! Broniato wski
choroby sk ó rn e  i w eneryczne

od 9— 12 i od 4—8 w. P e n ie  od 12—1 p.p. 
C z ęs to ch o w a,  ul. P a n n y  Marji 21.Tel. 894

E kspedyc ja  naukow a n iem iecka 
bada obecnie płaskow zgórze Boliwji. 
s tara jąc  się odtw orzyć h is torję  naj­
starszych  ludów  A m eryk i  P o łu d n io ­
w e j— Inkasów .

P iękne  jezioro P ith icaca ,  położone 
na 3 800 m. n ad  poziomem morza, o- 
toczone n iebotycznem i góram i o w ierz­
chołkach ośnieżonych, odbija w sw o­
ich wodach promienie słońca, k tóre  
było czczone przez Inkasów , jako 
bóstwo.

Koło Cuzeo, m ias ta  k tó rego  histo- 
rja  s ięga bardzo odleg łych  czasów, po 
drugiej s tronie g ran icy  w Peru, wzno­
si się św ią tyn ia ,  pośw ięcona słońcu.

S tare  kroniki, podania u s tn e ,  p rze­
chodzące z pokolenia w pokolenie po­
tom ków  daw nych  panów tego kra ju , 
p am ią tk i  pozostałe w skazują , jak  wy 
soko s ta ła  sz tuka arch itek toniczna u 
Iakasów .

W spania łe  ogrody otaczały ś w ią ­
tynię, m ury w ew nętrzne  pokry te  b y ­
ły złotem, a nad g łów nem  w ejściem  
znajdow ała  się tarcza złota, w ysadza­
na drogiem i kam ieniam i.

Kiedy w czasie letniego przesilenia 
dnia z nocą w czerw cu otw ierano p o d ­
woje św iątyni,  w prost na  tarczę p a d a ­
ły prom ienie wschodzącego słońca,

To św ięto  przesilenia, zw ane „Inti 
I tay m i” było na jw iększem  św ię tem  
s tarożytnego  p ań s tw a  Inkasów.

Na początku X V I w. nadchodzi

„cywilizacja eu ro p e jsk a”.
H iszpańscy  zdobywcy k ra ju  zab i­

ja ją  i niszczą wszystko . W spaniałe  
m iasto  w ru inach . A rtys tyczn ie  r z e ź ­
bione kam ien ie  użyto  do bndow y do­
m ów  najeźdźców, w spania łe  m ono li­
ty  z T ihuanaen  służyły  do budowy 
mostów.

Ś w ią ty n ia  słońca, której resztki 
pozostały do dziś jeszcze, po indy jsku  
Kalasasya, zajm uje powierzchnię 15.000  
m tr. kw.. Spoczyw a na ko lum nach  
kam iennych ,  częściowo z law y skam ie  
niałej, us taw ionych  z m a tem atyczną  
dokładnośaią .

Cały sposób budow y pozwala p rz y ­
puszczać, że była obliczona o d p o w ie­
dnio do roku  słonecznego.

Kapłani Inkasów  m usieli  być j e ­
dnocześnie dobrymi astronom am i, aby 
usta lić  dla ludu  rodzaj kalendarza.

Badali ciała niebieskie, znali do­
kładnie czas przesilenia i oznaczali to 
na  kam ieniach , co w rezultacie  dało 
arcydzieło a rch itek tu ry  i wskazuje  
jednocześnie  na  dobrą znajomość m a ­
tem atyk i .

Obliczenia w spółczesnych uczonych 
w ykazały , że założenie św ią tyn i  Kala­
sasya  da tu je  się na 10 — 15 tysięcy 
la t  przed C hrys tusem .

A więc cywilizację Inkasów  m ożna 
zaliczyć do jednej z najs tarszych  w 
h istorji  ludzkości.

l iczen iem ” pod ad resem  dyrek to ra  m u ­
sie - ha llu  w Konstancy.

Po p rzybyciu  okrętu  do K onstancy, 
dy rek to r m usic-ha llu  o trzym ał zawia­
domienie, z którego dowiedział się ze 
zdziw ieniem , że pod jego ad resem  n a ­
deszło aż 16 przesyłek:

„Zawartość: T ancerka  bez opako­
wania; bagaże; sk rzyn ia  i kosze; wa­
ga: tan ce rk a  51 k lg .,  bagaże 198 k lg .”

Choć su m a zaliczenia była dość 
znaczną, dyrek to r m u s ic - h a l lu  z m u ­
szony był w ykup ić  n iezwłocznie a r ­
ty s tk ę  i jej rzeczy.

Kto w ym y śl i ł  l o d y ?
Zasługę w y m y ślen ia  lodów przypi­

sują  sobie F ranc ja  i A m eryka .  Który 
z ty ch  kra jów  m a  s łuszność — n ie ­
wiadomo. Obecnie nadchodzi w ia d o ­
m ość z W łoch, że rów nież Włosi u d o ­
w ad n ia ją  „ d o k u m en ta m i” , że p ierw sze 
lody pow stały  na  ich ziemi i potarn 
zostały wzięte z W łoch przez inne 
kra je , łącznie z F ranc ją  i A m ery k ą .  
A więc w ed ług  relacji włoskiej, wy ­
nalazcą lodów m a  i być niew ątpliw ie 
Włoch, Procopo Cu ttelli,  k tóry  około 
roku 1660 był p ra k ty k a n tem  cu k ie r ­
n iczym  w  Rzymie. J u ż  w 16 roku ż y ­
cia okazał on w zawodzie cu k ie rn i­
czym ty le  ta len tu  i pom ysłowości,  
że przeszedł w kró tce  sw ego pryncy- 
pała. Dzień i noc s ta ł  ch łopak  przy 
piecu p iekarsk im  i w ym yśla ł  coraz to 
inne  sm akołyk i,  rozchw ytyw ane przez 
publiczność. Męczył go jedyn ie  żar 
pieca. To też razu pewnego, podczas 
pracy w tak im  upale, przyszedł m u  
zbawczy pomysł: lód. Od tej chwili 
m yśla ł  o problenie jada lnego  lodu. 
Po tłuk ł  lód na  najdrobniejsze k aw a­
łeczki i rozmieszał tę m asę  z różnym i 
słodkim i płynam i. Nowość ta  sm a k o ­
w ała w yśm ienicie .  Ale Cultelli nie z a ­
dowolił się tą  próbą. W ym yślił  b ęb e n ­
kow ą m aszynkę  z drzewa do k ręcen ia  
lodów, a w k ilka  m iesięcy  później 
znalazł się już w Paryżu  ze swoją n o ­
wością: „najnowsza z im n a  p o traw a”.
W  najruch liw szym  punkcie, naprze­
ciw tea tru ,  otworzył cukiern ię  „Cafe 
P rocopo”. Paryżanie byli zachw yceni 
tą orzeźwiającą nowością , a w kró tce  
należało  do dobrego tonu , popołudniu  
spożyć porcję lodów, podaw anych  
w ów czas w m ałych  szklaneczkach. 
Cultelli potrafił przez dziesiątki la t 
u t rzy m a ć  swój pom ysł w korzystnej 
d la  n iego ta jem nicy , to też dorobił się 
wielk iego m a ją tk u .

Kącik rozrywkowy.
Rozwiązanie zadan ia  Nr. 7 5 ,

um ie sz czo n e g o  w  nr. 185 „S łow a C zęsto ­
ch o w sk ie g o 1'.

JUBILEUSZ PIEĆSETPIEOZIEIIECIOLE- 
CIA JASNEJ GÓRY.

J U K  A G  I R O W  I E  
U L I S S E S  
B E R N O U L L I  
i L L U S T R i S S i M Ę  
L A N G U E D O C  
E N C Y K L O P E D Y Ś C I  
U R B I N O
S A R D A N A P A L  
Z A P O R O  Ż E  
P A R Ó W  I E C  
I L U M I N A C I 
E L E K T R O D Y N A M I K A  
Ć E L A K O W  S K  I J  
S E K ON DO G E NI  S T  R A 
E M P E D O K L E S  
T U R O B I N  
P R E Z B 1 T  E R  J A N I E  
I N A C Z E J  
Ę K A T E R Y N  B U R G  
D O N A T E L L O  
Z A N  Z 1 B A R  
I C H T J  O T O K S Y N Y

T ra fnych  ro zw iązań  zadan ia  n r  75. n a ­
des ła ło  25 osób, z k tó rych  n a g ro d y ,  w  p o ­
staci ks iążek ,  w  d ro d z e  losow ania,  u zy ­
ska ły  n as tępu jące :  1) W ła d y s ł a w  S ta r -  
k iew icz ,  2) Feliks  N ow akow sk, i 3) Mar- 
]a Bajecka.

W y m ie n io n e  w y że j  osoby  p ro sz o n e  
są o z g ło sz e n ie  się do redakc j i ,  w g o d z i ­
nach  u rzęd o w y ch ,  ce le m  o d eb ra n ia  nagród .

 oxo——

LOGOGRYF Nr. 76.
Ułożył: J. KACHEK.

W  p o d an ą  pon iże j  f igurę  w s taw ić  li­
t e ry ,  aby  dały  9 w y ra z ó w  poz iom ych  o 
p o d a n e m  znaczen iu .  L i te ry  o znaczone  
k rz y ż y k a m i,  dadzą  ak tu a ln e  ro zw ią zan ie

X X X X X X X X X

X X X X X X X X X

Z n a c z e n ie  w y ra zó w :
1) P łaszcz  m a sk a rad o w y ,  2) Jez io ro  w  

P am irze ,  3) P le m ię  P ig m e jó w  w  A fryce ,  
4) W y ż s z y  u rz ę d n ik  w  A tenach ,  5) R o ś ­
lina leczn icza ,  6) K opaln ia  m a n g a n u  w  
P a ragw aju ,  7) Barwnik fuksynow y, 8) S ta r  
k ró l  A rm enji ,  9) C órka  Z eu sa

Za tra fn e  rozw ią zan ie  p o w y ższ eg o  za ­
dan ia  r e d a k c ja  „ S ło w a11 p rze zn ac za  t rzy  
n ag ro d y  książkow e.

R ozw iązan ia  w inny  być  n a d e s ła n e  do 
R edakc ji  „S ło w a11, II A le ja  32, do c z w a r ­
tku  (włącznie).

Co usłyszym y dziś  p rzez  Radjo?
W A R S Z A W A  21 sierpnia.

9.00 Tr. c ic h e j  m szy  z W iln a  z k o n c e r ­
te m  o rg an o w y m .

9.45 M uzyka re l ig i jn a  z płyt.
10.05 P ro g r a m  na dz. bież.
10 55 Kom. P ańs tw .  Inst. Met.
11.00 T ra n sm is ja  z S a lz b u rg a  R. S trauss ,
12.50 D. c. tr. M iędzynarod. r a id u  aw io-  

n e te k  (tr. z Krakowa.
13.00 Nauka zaw odu  jako za g adn ien ie  p rac y
13.15 Muzyka lekka  z p ły t  gramof.
13.50 D. c. tr. M iędzynar; ra idu  aw ionetek  

( t ran sm is ja  z K rakow a.)
14.00 Jak  się u s t rz e c  chorób  żołądka.
14.15 Pieśni .
14.30 O dczy t  ro ln iczy .
14.50 U tw o ry  sk rzy p c o w e .
15.05 O dczy t  ro ln iczy.
15.25 D c. m uzyk i
15.40 R a d jo tygodn ik  d la m łodzieży .
15.55 Beljeton d la  dziec i s ta rs z y c h  i m ło — 

_ d f Te *y P-t- „Moje g o sp o d  w  Angoli.
16.05 U tw o ry  W . A. K a te lb e y ‘a
16.45 „W iadom ośc i  p r z y j e m n e  i p o ż “.
17.00 M uzyka operow a.
18-00 Nie m asz p a n a  n ad  u łana .
18.20 M uzyka lekka z Ciechocinka .
19.10 Rozmaitości.
19.30 Kom. Tow. Z achę ty  do Hod. Koni 

w  Polsce .
19.35 S k rz y n k a  pocztowa.
19.55 P rog ram  na dzień  nast.
20.00 K once rt  w ieczo rny .
20.55 K w ad ran s  li terack i.
21.00 D. c. koncer tu .
21.50 W iadom ości s p o r to w e  z p row inc j i  1 

W a rsz a w y .
22.00 M uzyka taneczna .
22.40 Kom. Gł. W ojsk .  S tac ji  Met. d la  k o ­

m unikacji  lo tn iczej.
22.45 W iadom ośc i  sp o r to w e  z W a rsza w y .
22.50 M uzyka taneczna .

K A T O W IC E  21 s ie rp n ia .
9.00 T ra n sm is ja  z W ilna.

10.05 P ro g ra m  na d z ie ń  bieżący.
10.15 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .
11.00 T ra n sm is ja  z S a lzburga .
12.50 D. c. tr . M iędzynarod. ra id u  aw jo— 

n e t e k  z K rakow a.
13.00 O dczy t  z W a rs z a w y .
13.15 P ły ty  g ram o fo n o w e .
13.50 D. c. t r a n sm iś j i  z Krakowa.
14.00 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .
14.30 O d cz y t  re lig ijny .
14.50 T ra n s m is ja  z W a rsza w y .
16.05 P ły ty  g ram o fo n o w e.
16.45 Wiad. p r z y je m n e  i poż. z W a rs z .
17.00 M uzyka  o p ć r o w a  z W a r s z a w y  u 

P o zn an ia .
18.00 F e l je to n  z W a r s z a w y .
18 20 K once r t  z C iechocinka .
19.15 Rozmaitości.
19.25 P ro g r a m  n a  dz ień  nas t.
19.30 I n t e r m e z z o  m u z yczne .
20.00 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .
21.50 W iad o m o śc i  sp o r to w e .
22.00 P ro g r a m  na  dzień  n a s tę p n y ,
22.05 M uzyka ta n e c z n a  (z płyt.)
22.40 Kom. m e teo r ,  z W a r s z a w y .
22.45 K om unikaty  spor tow e.
22 50 Muzyka ta n e c z n a  (z płyt.)

W A R S Z A W A  22 s ie rpn ia
11.58 S ygna ł  czasu  z W arsz .  Obs. A s tr '  

H e jna ł  krak.
12.05 P ro g r a m  na dz. bież.
12.10 C odz ienny  P rz e g lą d  P ra s y  Polskiej.
12.25 Urz. kom. P ańs tw .  Inst. Met.
12.45 Muzyka.
13.35 P ły ty  gram ofonow e.
15.00 K om unika t  g o sp o d a rc zy .
15 10 P ły ty  g ram o fo n o w e .
15.30 P rz e g lą d  kom unikacyjny .
15.40 Muzyka lekka.
16.35 Kom. Centr .  B iura  H ydr .  d la żeg lug i  

i rybaków .
16.40 P o g a d a n k a  w  jęz .  f rancusk im .
17.00 K o n ce r t  solistów.
18.00 Odczyt.
18.20 Muzyka lekka i taneczna .
19.15 Rozmaitości.
19 35 P ra s o w y  D zienn ik  Radjow y.
19.45 S k rz y n k a  pocztow a.
19 55 P ro g r a m  n a  dz n a s tę p n y .
20.00 F e l j e t o n  p.t. „D ram at w ś ró d  lu d ó w 11:.
20.15 P ły ty  g ram o fo n o w e.
20.25 Tr. z T e a t r u  Z d ro jo w e g o  w  C ie­

chocinku . O p e re tk a

K A TO W IC E  22 s ie rpn ia
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz . ,  h e jn a ł  krak., 

p ro g ra m  na dz. bież.
12.05 P ro g ra m  n a  dz. n as tęp n y .
12.10 C odz ienny  p rze g ląd  p ra sy  polskiej^ 

z W a rsz a w y .
12.20 P ły ty  g ram o fo n o w e .
12.40 Kom. m e teo r ,  z W a r s z a w y .
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
14.00 K om unika t  gosp o d a rc zy .
15.00 K om unika t  g o sp o d a rc z y  z W arsz.
15.10 P ły ty  g ram o fo n o w e .
15 30 P rz e g lą d  k o m u n ik a cy jn y  z W arsz .
15.40 P ły ty  g ram ofonow e.
16.20 „O grodn ik  śląski".
16.40 T ra n sm is ja  z W a r s z a w y
19.15 Rozm aitośc i.
19.25 Program na dz. nast.
19.30 Kom. S t ra ż a c tw a  ś ląsk iego .
19.35 P ra so w y  D zienn ik  Radj. z W arsz :
19.45 Interm ezzo muzyczne.
2000 F e l je to n  z W a rsz a w y .
20.15 In te rm e z z o  m uzyczne .
20.25 O p e r e tk a  z Ciechocinka.

iSKNY OGŁOSZEŃ: P rz e d  tekstem  4# gr. za w iersz  m m ., nadesłane, w  te k śc ie  i za te k s te m  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. d ro ż e j, z a g ra n ic z n e  100 proc. D robne ogło­
szen ia  10 g r  za w yraz. N ajm niejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący p rac y  korzystają z JO proc. ulgi p rzy  zam ieszczan iu  ogłoszeń  d ro b n y ch . —W sze lk ie  k o m u n ik a ty  zrzeszeń

i stow, knltnralno-ośw iatow yck um ieszczan e  są bezp ła tn ie  ______
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